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Sowiecka gra na nacjonalizmie islamskim 
przeciw Anglosasom. 

o olbrzymie zapasy nafty na BI. Wschodzie

a®

tąk zwanych „wielkich tytułach” 
dawnych władców europejskich, które 
wymieniano jedynie przy wielkich uro­
czystościach, figurowały między inny­
mi brzmiące gromko tytuły tego rodza­
ju, jak . Król baidzo katolicki”, „ce­
sarz obrońca Grotu Świętego”, „obroń­
ca wiary” etc. Tytuły pozostały tytu­
larni i przeszły do historii i historia, wy 
kazała, że były nader rzadko stosowa­
ne w rzeczywistości. W obecnej jed­
nak chwili, gdy miejsce władców dzie­
dzicznych w niektórych krajach zajęły 
dyktatury, tytułomania wraca. I tak 
nie kto inny jak obecna Rosja, która 
przejęła wszystkie aspiracje swej car-
skiej poprzedniczki i co za tym
idzie — jej dążenia do ekspansji skie­
rowane od wieków w stronę Konstan­
tynopola i Bliskiego Wschodu, obecnie 
dąży L całej siły do tytułu - „Obrońcy 
Islamu!”

Choć przyzwyczailiśmy się od daw­
na do nagłych zwrotów polityki sowiec 
klej (jednego dnia przecież Hitler był 
„wyjącą hieną reakcji”, a nazajutrz ra­
no — 23. VIII. 1939 — zdumiony oby­
watel sowiecki czytał w „Prawdzie” o 
„drogim przyjacielu narodu radzieckie 
go Adolfie Hitlerze”), to jednak ostat­
ni zwrot w stosunku do muzułmanów 
całego świata, wobec których Moskwa 
występuje w roli opiekuna i... obrońcy 
religii, nieco wszystkich zaskoczyła.

Szatan ubrał się w ornat !
Bo tak rzeczywiście jest. Bezbożni­

cy z Kremlu występują obecnie od dłuż 
- szego już czasu jako opiekunowie i o- 

brońcy religii mahometańskiej! Pań­
stwo rządzone przez partię, która ska­
sowała wewnątrz kraju wszystkie reli- 
gie i wyznania, w którym istnieje je­
den jedyny kościółek katolicki (St. 
Louis des Franęais w Moskwie, utrzy­
mywany dla celów czysto reprezenta­
cyjnych) i które od zarania swego ist­
nienia wypisało na swych sztandarach 
slogany „Religia to opium dla narodu”, 
które miliony rubli wyda je rocznie na 
propagandę bezbożniczą, nagle zajęło 
stanowisko prawie że wojujące w obro­
nie religii tak samo prześladowanej we 
wnątrz kraju jak i inne — Islamu.

Rozważając tę sprawę głębiej, trze­
ba zwrócić uwagę na jedną zasadniczą 
cechę polityki sowieckiej. O ile poli­
tyka wewnętrzna jest uosyć sztywną 
o tyle politykę zewnętrzni. cechuje nie­
zwykła giętkość i dalekie planowanie. 
W danym wypadku idzie o opanowanie 
nie tylko Środkowego Wschodu, lecz 
również całej połaci Północnej Afryki, 
części Indii oraz krajów malajskich 
— łącznie łOO mili: nów ludzi. Dla 
takiego kąska warto nawet na pe­
wien czas zaprzeć się głoszonych przez 
siebie od dawna ewangelii oraz raz jesz 
cze zmienić postać i kolor.

Tępienie mahometan w Rosji
Od dawna już Rosja sowiecka dą­

żyła do politycznego opanowania kra­
jów mahometańskich — natrafiała jed 
nak na duże zasadnicze trudności — 
które wydawały się początkowo nie do 
pokonania. Po pierwsze wszystkie 
kraje muzułmańskie przywiązane są 
mocno do religii, gdyż sama religia sta 
nowi po prostu znaczną część jeste­
stwa danego osobnika, a los który 
spotkał dwa mahometańskie niezależne 
państewka, chanaty Chiwy i Buchary 
— był odstraszającym przykładem dla 
tych, którzy chcieliby szukać oparcia 
w Moskwie. Poza tym -. alka przeciw 
religii dotknęła również jak i wszyst­
kich tak i też licznie rozsiane po Rosji 
gminy muzułmańskie. Meczety zostały 
krótkim trybem zamienione na składy 
zboża i kina, a duchowni — muzzeini 
i mułłowie — powędrowali do budowy 
różnych kanałów, kolei i Atomgradów. 
Poza tym jeszcze znany konserwatyzm 
i nacjonalistyczne nastawienie szero­
kich mas muzułmańskich świata, szcze­
gólnie w małajskiej części oraz na 
Środkowym Wschodzie, było przeszko­
dą do zaszczepienia idei komunistycz­
nych wśród wyznawców religii Maho-

ta. Nad tym pracował długo dniami i 
nocami specjalny wydział Kominformu 
i w końcu wytyczono linie postępowa­
nia, po których miały posuwać się po­
czynania zarówno polityki sowieckiej 
jak i też działania poszczególnych agen 
tów na Środkowym Wschodzie.

W październiku 1950 roku odbyła 
się w sowieckim Batum tajna, i oto­
czona tajemnicą konferencja, trwająca 
ponad dwa tygodnie, na którą zjechali 
się wszyscy agenci sowieccy z krajów 
muzułmańskich, a której przewodniczył 
spec od tych spraw, mąż zaufania 
Kremlu, towarzysz Michał Suskow.

Na tej konferencji agenci, działają­
cy od granic muzułmańskich krajów 
Afryki po Pakistan,otrzymali wskazów 
ki jak postępować, — wskazówki, któ­
re z początku nawet ich wprowadziły 
w zdumienie. Nakazano im bowiem 
rozdmuchiwać dwa uczuciu wśród lu­
dów mahometańskich: nacjonalizm i u- 
czucia religijne, czyli nawrót do hodo­
wanej tak pieczołowicie przez Islam za 
dawnych czasów nienawiści do „nie­
wiernych”.

Wyciąganie ręki 
do nacjonalistów mahometańskich
Nakazy towarzysza Michała Susko- 

wa zostały przez zdyscyplinowanych 
agentów wykonane dokładnie. Nagle 
więc wszystkie partie komunistyczne 
nietylko na Środkowym Wschodzie, ale 
też i w innych krajach muzułmańskich 
wyciągnęły rękę ku skrajnym nacjo­
nalistom oraz później ku fanatykom re­
ligijnym/ których w każdym mahome- 
tańskim państwie można znaleźć. Dla 
dobra sprawy dotychczasowi komuni­
ści odrzekli się od swoich zapatrywań 
i stanęli pod sztandarami skrajnego 
nacjonalizmu, rozdmuchując uczucia te 
do czerwoności i kierując je, rzecz ja­
sna, przeciw Anglosasom w pierwszym, 
a Francuzom i Holendrom w drugim 
miejscu.

Równocześnie zaś z tą akcją nastą­
piło sprytne zluźnienie akcji antyreli- 
gijnej w stosunku do Mahometan — 
ba, nawet o wiele więcej — obchodu 
uroczystego „dnia święta mahometań- 
skiego” w Moskwie.

Skutki tego rodzaju propagandy i po 
stępowania nie dały na siebie długo cze­
kać.

(Ciąg dalszy na str. 8.)
Jacek Roja

Druzgocące oskarżenia świadków 
w procesie gestapowców

PARYŻ. — Zeznania świadków na proce­
sie gestapowców z Vichy, zakończyły się w 
czwartek. W piątek przemawiał prokurator.

Zeznania ostatnich świadków uwypukliły 
winę Cyryla Walter, tłumacza Gestapo. Pani 
Heixler podkreśliła, że prosiła go, by pozo­
stawił jej 20-młesięcznego siostrzeńca p. 
Hlrscha, ale Walter odmówił i zabrał dziecko.
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Francja odrzuca protest sowiecki z 11. IX 
i stwierdza, źe polityka Francji ma jedynie cele obronne na oku i 

pragnie przeszkodzić odrodzeniu się agresji niemieckiej 
popartej właśnie przez Rosję w roku 1939

Paryż. — Rząd francuski ogłosił od­
powiedź, jakiej udzielił Związkowa So­
wieckiemu na jego notę z 11 września, 
w której Rosja zaprotestowała prze­
ciw polityce Francji, dopuszczającej 
Niemcy do obrony Zachodu. Rosja wy 
raziła opinię, że polityka ta nie zgadza 
się z paktem francusko-sowieckim z r. 
1944,

Odpowiedź francuska stwierdza co 
następuje:

1. Rokowania, jakie się toczą na Za­
chodzie, mają na celu zorganizowanie 
siły wyłącznie obronnej i nie mogącej 
być użytej do innych celowa Jedynymi 
siłami niemieckimi istniejącymi obec­
nie są te, jakie stworzyła Rosja w swo 
jej strefie pod nazwą „policji ludowej”.

2. Plan utworzenia wspólnego ryn­
ku węgla i stali nie zmierza do odtwo­
rzenia arsenału, ale do podniesienia 
stopy życiowej i postępu dzieła poko­
ju. Zresztą wszystkie narody mogą 
w nim uczestniczyć. Rząd sowiecki ma 
oczywiście swobodę, jeśli chodzi o od­
mienne tłumaczenie celów i zamiarów 
tego planu; tłumaczenie to jednak po­
winno być oparte na argumentach po­
ważnych, a nie na twierdzeniach zu­
pełnie sprzecznych z rzeczywistością.

3. Trzy mocarstwa zachodnie nie 
mają zamiaru „posłużyć się niemieckim 
militaryzmem dla wywołania nowej 
wojny, w sposób podobny, jak mówi 
Rosja, do tego, co usiłowały czynić na 
początku drugiej wojny światowej.”

Nota francuska przypomina tutaj, że 
to właśnie Rosja zawarła z hitlerow­
skimi Niemcami umowy w roku 1939.

„To właśnie Rosja, — głosi nota. — 
posłużyła się military zmeni niemiec­
kim”, kiedy pozwoliła napaść na Pol­
skę i zawarła z rządem hitlerowskim 
23 sierpnia 1939 roku układ o nieagre­
sji, po którym nastąpił 29. IX. pakt 
przyjaźni oraz porozumienie w sprawie 
granic.

Nota irancuska przypomina deklara­
cję, jaką w dniu 31 października 1939 
roku złożył sowiecki minister spraw 
zagranicznych na 5 nadzwyczajnej se­
sji Najwyższego Sowietu,

„Wojna ta, — oświadczył wówczas 
Mołotow, — nie jest w niczym uzasad­
niona i jest nie tylko absurdalnym, ale 
nawet zbrodnią prowadzić tego rodza­
ju wojnę dla zniszczenia hitleryzmu, 
pod fałszywą pokrywką walki o demo­
krację.

„Rząd sowiecki uważał zawsze, że 
silne Niemcy są niezbędnym warun-

kiem dla zaprowadzenia trwałego po­
koju w Europie.

„Rosja starała się sta’e o polepsze­
nie stosunków z Niemcami i wita te 
same pragnienia' ze strony Niemiec.”

4. Polityka francuska jest z grun­
tu pokojowa i zobowiązania jakie przyj 
muje na siebie rząd francuski są przy­
jęte w interesie i dla bezpieczeństwa 
wszystkich narodów.

W konsekwencji nota francuska od­
rzuca jako nieuzasadnione uwagi so­
wieckie zamieszczone w nocie z 11 
września br.

Ceny skór i tekstylii bez zmiany 
Stal podrożeje o dwadzieścia procent 
•to miliardów fr subwencyj na węgiel, 

sztuczne nawozy i papier
Paryż. — Międzyministerialna Korni-, wiadają bliskie podrożenie samocho­

dów, maszyn wszelkiego rodzaju, pie­

..Tajemnica Tunelu**
Jedno z najśmielszych dzieł no­

woczesnego budownictwa — tunel 
łączący Europę z Afryką — rozpala 
ciekawość całego świata.

Parlament Niemiec zachodnich zatwierdził 
czternaście warunków kanclerza Adenauera 
w sprawie wolnych wyborów w całych Niemczech pod kontrolą międzynarodową

BONN. — Parlament zachodnio-niemiccki 7) żadne przeszkody nie powinny zacho

sja Gospodarcza pod przewodnictwem 
premiera Pievena powzięła w czwartek 
szereg ważnych uchwał. Komitet usta 
lił odsetek zwyżki cen stali na około 
20 proc, przy wyjściu z fabryk. Osob­
ne zebranie ustali, jaka część z tej 
zwyżki zostanie zablokowana na rzecz 
inwestycyj, mianowicie na unowocześ­
nienie urządzeń.

Subwencje. Ministrowie wyznaczyli 
subwencje na nawozy sztuczne, zboża 
drugorzędne i papier gazetowy w wy­
sokości 5 i pół miliarda fr. Subwencja 
na papier gazetowy wyniesie około 2 
i pół miliarda fr. Prócz tego wyzna­
czono subwencje w wysokości 19 i pół 
miliarda fr na węgiel. Celem subwen­
cyj jest zahamowanie zwyżek cen pro­
duktów, dla których zostały przyzna­
ne. Sposób finansowania subwencyj 
określi parlament.

Jeżeli chodzi o elektryczność towa­
ry włókiennicze, skóry i mleko, Komi­
sja nie powzięła jeszcze żadnej decy­
zji. Przypuszcza się, źe elektryczność 
podrożeje o 17 do 20 proc,, a podroże­
nie skór i towarów włókienniczych zo­
stanie zahamowane.

W związku ze zwyżką cen stali zapo-

ców i naczyń kuchennych.
Ceny mięsa

10-procentowa zniżka utrzymana, 
ale nastąpi rewizja cennika

PARYŻ. — Korporacja rzeżników wyraziła 
zgodę na utrzymanie 10-procentowej zniżki 
cen mięsa, ale domaga się rewizji ustalonego 
cennika. W tym duchu odbywają się rozmo­
wy między przedstawicielami rzeżników i 
rządu.

Wydawnictwo „NARODOWCA” w 
trosce, by dawać swym Czytelnikom 
porywającą lekturę, w numerze na 
niedzielę rozpoczyna druk sensacyj­
nej ilustrowanej powieści

pod tytułem :

.^Tajemnica Tunelu”
czyli niezwykłe przygody kapitana Roba.

Akcja powieści mknie nader szyb­
ko i zajmująco. Bujny koloryt ży­
cia międzynarodowego portu zar 
chwycą oczy. W czeluściach tunelu 
odgrywają się sceny, które mogą za­
istnieć w życiu tylko takich ludzi, jak 
podziwu godni bohaterowie tej nie­
zwykłej powieści.

Pamiętajcie, że już w jutrzejszym 
lumerze „NARODOWCA" znajdzie- 
ńe jej pierwszy odcinek.

„TAJEMNICA TUNEL U,z 
przestanie być w niedługim czasie 
tajemnicą dla tych, którzy rozpoczną 
od niedzieli, 30 września, śledzie 
rozwój akcji tej sensacyjnej ilustro­
wanej powieści.

Gra na uczuciach religijnych 
i na nacjonalizmie poza Rosją

Ale, że opanowanie Islamu stało się 
jednym z zadań palących i ważnych 
w' zakresie polityki ogólnoświatowej 
ZSRR, trzeba było wymyśleć jakiś in­
ny sposób, by zjednać sobie i potrafić 
wzbudzić zaufanie w szerokich milio­
nowych masach muzułmańskich świa-

zatwierdził w czwartek 14-punktowy plan 
kanclerza Adenauera w sprawie przeprowa­
dzenia wolnych wyborów w całych Niem­
czech pod kontrolą międzynarodową.

Plan ten jest odpowiedzią na propozycje 
wschodnio - niemieckiego premiera, Grotewo- 
hla. Warunki, jakie wysunął kanclerz Ade­
nauer są następujące:

1) Wybory odbędą się w skali narodowej 
bez rozróżniania stref i wszystkie partie bę­
dą miały prawo wyznaczyć swoich kandyda­
tów w całych Niemczech.

2) Wszyscy Niemcy korzystać będą z zu­
pełnej wolności, jeśli chodzi o przygotowa­
nie wyborów i o udział w tych wyborach.

3) Wszystkie ograniczenia komunikacyj­
ne pomiędzy strefami i Berlinem zostaną 
zniesione conajmniej na trzy miesiące przed 
datą wyborów.

4) Wolność osobista kandydatów do Zgro­
madzenia Narodowego będzie gwarantowana 
w okresie kampanii wyborczej. Kandydaci ci 
nie będą aresztowani, zatrzymywani i ścigani 
sądownie, lub pozbawieni swoich zajęć.

5) Nikt nie będzie mógł być niepokojony, 
lub atakowany z powodu swojej działalności 
politycznej przed, podczas i po wyborach.

6) Wszystkie legalne partie polityczne po­
winny korzystać z wolności odbywania ze- 
zebrań.

dzić jeśli idzie o wymianę książek, dzienni­
ków i Innych publikacyj, jak również słucha­
nia audycyj radiowych.

8) Tajemnica głosowania będzie zagwaran 
towana.

9) Kartki do głosowania i koperty będą 
jednolitego formatu celem przeszkodzenia w 
utożsamianiu wyborów.

10) jeśli tajemnica głosowania zosta­
nie pogwałcona, to wszystkie głosy w 
danym biurze wyborczym, gdzie dojdzie do 
pogwałcenia, będą ogłoszone za nieważne.

11) Obliczanie głosów będzie dokonywane 
przez komisje, składające się z przedstawi­
cieli każdej partii.

12) Kampania wyborcza i właściwe wy­
bory przeprowadzone będą pod kontrolą mię­
dzynarodową.

13) Ta kontrola wykonywana będzie w 
sposób jednoUty na terenie całych Niemiec 1 
wszyscy Niemcy będą zobowiązani do prze­
strzegania instrukcyj międzynarodowej Ko­
misji Kontrolnej.

14) Każdy Niemiec będzie mógł odwołać 
się do Międzynarodowej Komisji Kontrolnej, 
by były szanowane jego prawa.

Parlament zachodnio - niemiecki odrzucił 
natomiast wniosek parlamentu wschodnio- 
niemiecklego, domagającego się podjęcia 
wstępnych rozmów.

16 miliardów franków mniej w obiegu
PARYŻ. — Bilans Banku Francji za ty­

dzień do 20 września, wykazuje zmniejszenie 
kwoty banknotów w obiegu o 16 miliardów 
fr. z 1.758 do 1.742 miliardów fr.

Zwyżka cen złota
PARYŻ. — W ciągu trzech dni, od wtorku 

do czwartku, kursy czystego złota podniosły 
się z 545.000 do 573.000, czyli o 5 procent. 
Złote monety zwyżkowały w mniejszym stop­
niu. „Napoleon” doszedł do 4.520 fr, moneta 
szwajcarska do 4.130 fr. Kurs dolara papie­
rowego: 410 fr.

Taksówkarze paryscy protestuj? 
przeciwko zarządzeniom 

o przymusowym badaniu lekarskim
Paryż. — Syndykaty paryskich szoferów 

taksówek: C.G.T., C.F.T.C. i samodzielni u- 
zgodnili, że począwszy od 5 października bę­
dą ślepo stosować przepisy policyjne. Może 
to doprowadzić do zahamowania ruchu. Szo­
ferzy chcą w ten sposób zaprotestować prze­
ciwko zarządzeniu o przymusowym badaniu 
lekarskim szoferów.

7 osób straciło życie, 
na skutek orkanu w U.S.A.

Waupaca. — Potężny orkan prze­
szedł w środę nad okolicą Waupaca, w 
stanie Wisconsin. 6 osób poniosło 
śmierć; straty materialne*  są bardzo 
znaczne. Orkan nawiedził następnie 
stan Kolumbii, powodując śmierć jed- 
Ti.‘j osoby.

siądź wioski, który wygrał na loterii 
-0 milionów lirów, rozdzieli je między 

ubogich, chociaż sam jest bez środków 
do życia

PERULIA. — Ksiądz Alberto Bellacliioma 
wygrał główny los w sweepstake’j w Meamo 
1 otrzymał 40 milionów lirów, stanowiących 
W ł graną.

Ksiądz Bellachioina. lat 75. mieszka w 
przytułku dla starych księży. Nb posiada on 
ładnych środków’ utrzymania. Dowiedziaw­
szy się o swojej wygranej oświadczył, że roz- 
d7?leli 40 milionów lirów pomiędzy ubogich 
w swojej diecezji. „Mnie już niczego nie po­
trzeba". oświadczył.

Wojska perskie zajęły instalacje naftowe w Abadanie 
Brytyjskie okręty wojenne zbierają się przed portem tego miasta 

Stany Zjednoczone zażądały od Persji odwołania zarządzenia 
w sprawie usunięcia techników*  brytyjskich

TEHERAN. — Oddziały perskie za­
jęły' w piątek rano urządzenia nafto­
we w Abadanie. Tylko 10 technikom 
brytyjskim pozwolono wejść na teren 
rafinerii. Pozostałym odmówiono.

Równocześnie władze perskie wyda­
ły personelowi angielskiemu nakazy o- 
puszczenia Persji do 4 października br.

Potwierdza się także, że Mossadek 
wy dał rozkaz wysadzenia w powietrze 
urządzeń naftowych w Abadanie, na 
wypadek gdyby „obce” wojska lądowa­
ły w ty m porcie.

Tymczasem w pobliżu portu A bada­
nu zbiera się flota brytyjska. Obok 
krążownika „Mauritius” znajduje się 
1 kontrtorpedowiec. W ciągu piątku 
ma przybyć jeszcze kilka torpedow-

czwartek nadzwyczajne posiedzenie, poświę­
cone sytuacji w Persji, żadnej jednak osta­
tecznej decyzji nie powzięto, oczekując na 
wynik nowego pośrednictwa Waszyngtonu.

Po zebraniu gabinetu premier Attlee odbył 
rozmowę z przywódcami opozycji Churchil­
lem i Edenem. Według niektórych doniesień, 
premier brytyjski miał zapewnić Churchilla, 
że Stany Zjedn. uprzedzą urzędowo Mossade­
ka, iż na wypadek odmowy Persji w szuka­
niu kompromisu w zatargu naftowym, nie 
tylko Anglia będzie wolną w powzięciu de- 
cyzyj zmierzających do poszanowania swych 
praw', ale również Stany Zj. poprą interwen­
cję zbrojną W. Brytanii.

sprawie usunięcia techników brytyjskich. Do­
tychczas nieznana jest reakcja perska na tę 
notę.

Manifestacje antybrytyjskie w Teheranie
TEHERAN. — Na skutek ponownego bra­

ku potrzebnej ilości posłów w Parlamencie, 
premier Mossadek nie uzyskał w czwartek 
zatwierdzenia swej decyzji w sprawie wysła­
nia ultimatum. Po przemówieniach wygło­
szonych na placu przed budynkiem parla­
mentu, przez Mossadeka i przywódcę nacjo­
nalistów, Maki, zebrany tłum począł manife­
stować przeciwko Brytyjczykori oraz posłom 
opozycyjnym wnosząc między innymi okrzy­
ki „Śmierć Anglikom".

ców. i

W. Brytania w oczekiwaniu na wynik 
nowego pośrednictwa USA

LONDYN. — Rząd brytyjski odbył

Nota amerykańskiego Departamentu Stanu 
do Teheranu

W odpowiedzi na apel premiera Attlee, 
rząd amerykański wysłał odpowiednią notę 
do rządu perskiego. Notę tę wręczył w czwar­
tek perskiemu ministrowi spraw zagranicz­
nych nowy ambasador amerykański w Tehe­
ranie.

Nota domaga się od rządu perskiego na­
tychmiastowego wycofania ultimatum w

„Prawda” o ewentualnej interwencji 
w Persji

MOSKWA. — Dziennik moskiewski „Praw 
da" omawiając sytuację w Persji, podkreśla, 
że interwencja oddziałów sowieckich nastą­
piłaby tylko na żądanie rządu w Teheranie.

MOSKWA. — Wiceminister spraw' zagra­
nicznych Zorin odbył rozmowę w czwartek z 
ambasadorem U.S.A, w Rosji, A. Kirk

Urzędnicy domagają się 15 proc.
PARYŻ. — Przedstawiciele urzędników 

państwowych zostali przyjęci w czwartek 
rano przez p. Gaillard, sekretarza staąu dla 
funkcyj publicznych. Organizacje syndykalne 
uważają, że odsetek podwyżki powinien by 
w7ynosić 15 proc.

Zastosowanie dla urzędników państwowych 
płac, w-edług projektów rządowych, pociągnie 
za sobą w\vdatek w kwocie 136 miliardów 
franków.

Przedstawiciele urzędników’ państwowych 
F.O. i C.F.T.C. odbyli w czwartek po połu­
dniu wspólne zebranie, po którym ogłoszono 
komunikat, oświadczający, że organizacje te 
postanowiły zerwać wszelki kontakt z rzą­
dem, do czasu, aż zbierze się główna rada 
funkcyj publicznych dla „wolnej dyskusji za­
gadnienia wynagrodzenia w sektorze publicz­
nym”.

Niezadowolenie kolejarzy
Wspólny komunikat organizacyj kolejarzy 

C.G.T., C.G.C. 1 F.O. występuje przeciwko de­
cyzji przyznania kolejarzom 12 proc, pod­
wyżki płac i oświadcza, że podwyżka winna 
wynosić co najmniej 15 i pół proc.

W gazowniach i elektrowniach
Przedstawiciele C.G.T. i C.F.T.C. pracow­

ników gazowni i elektrow’ni odrzucili propo­
zycje ich dyrekcyj w sprawie podwyższenia 
płac o 12 proc.

Król Jerzy VI 
podpisał utworzenie Rady Stanu w Anglii

Dalsza poprawa w stanie jego zdrowia
LONDYN. — Król Jerzy VI podpisał w 

czwartek dekret, na mocy którego utworzona 
została Rada Stanu dla załatwienia spraw 
bieżących. Członkami tej Rady Stanu są: 
królowa Elżbieta, księżniczka Elżbieta, księż 
niczka Margaret, książę Gloucester!!, brat 
króla i księżniczka królewska, siostra króla.

W stanie zdrowia króla zaszła dalsza po­
prawa. Biuletyn lekarski podkreślił, że król 
Jerzy VI przebył spokojnie noc z czwartku 
na piątek i w dalszym ciągu odzyskuje siły.

Nowym dowodem poprawy w stanie zdro­
wia jest również zapowiedź, że księżniczka 
Elżbieta oraz książę Filip wyjadą paździer­
nika br. z wlżytą do Kanady. Para książęca 
wyleci samolotem.

Echa afery zatrutego Chleba
NIMES. — Sąd w Nlmes zatwierdził w 

czwartek decyzję sędziego śledczego, odma­
wiającego wypuszczenia na wolność dwóch 
oskarżonych w aferze zatrutego chleba w 
Pont-Salnt-Esprit, młynarza Maillet 1 pieka­
rza Brućre. s

Śledztwo w tej sprawie toczy się dalej. W 
przyszłym tygodniu nastąpi nowe przesłu­
chanie oskarżonych.

Fałszywe dolary i pezety
PARYŻ. —• Sekcja finansowa policji za­

trzymała w czwartek dwóch fałszerzy, mają­
cych przy sobie 10.000 fałszywych dolarów 
i 110.000 fałszywych pezetów.

Seria kradzieży

Uwolnienie czterech członków Ruchu Oporu 
oskarżonych o egzekucję

LYON. — Trybunał wojskowy w Lyonie 
uwolnił od winy i kary trzech dawniejszych 
oficerów F.F.I. w Owernii, komendantów Ro­
berta Janthian, Rajmunda Lubanie i kapi­
tana Edmunda Leclanche, oskarżonych o za­
strzelenie żandarma Paula, z brygady w 
Issoire, krótko po wyzwoleniu, 13 września 
1944 r. Trzej oskarżeni zawsra zaprzeczali 
popełnieniu zarzucanego im czynu. Oświad­
czyli jednak szczerze: „żandarm Paul figu­
rował na czarnej liście Ruchu Oporu. Gdy- 
byśmy go spotkali, bylibyśmy go zastrze­
lili".

Świadkowie oskarżenia, żandarm i daw­
niejszy strażnik więzienia w Clermont, któ­
rzy w czasie śledztwa oświadczyli stanowczo, 
że rozpoznali oskarżonych, na rozprawie po­
wiedzieli, że niezupełnie przypominają sobie . 
przebieg wypadku.

Na korzyść oskarżonych zeznawało ponad • 
20 świadków.

Nie wiedzieli o kapitulacji Japonii
TOKIO. — Pięciu Japończyków, którzy nie 

wiedzieli o kapitulacji swojego kraju w r. 
1945. poddało się w ub. środę na wyspie 
Guam.

Kasjerka przywłaszczyła sobie 8 milionów fr
w pięciu latach

PARYŻ. — Jeden z rzeżników hurtowych 
w La Yillette, zatrudniał od pięciu lat pięk­
ną kasjerkę, obecnie 24-letnią Leonię Del- 
bart, matkę dwojga dzieci, w wieku 22 i 6 
miesięcy. Pracodawca obdarzał ją całkowi­
tym zaufaniem, którego nadużywała Leonia, 
rozpoczynając przywłaszczanie sobie pienię­
dzy już po dwu tygodniach pracy.

Dopuszczając się nieuczciwości, młoda ka­
sjerka ulegała jakiemuś niezdrowemu nało­
gowi, bowiem sytuacja materialna męża po­
zwalała jej na beztroskie życie. Początkowo 
kasjerka obawiała się, że kradzieże wyjdą 
na jaw, ale kiedy pracodawca, na znak zau­
fania, upoważnił ją do podpisywania czeków 
przedsiębiorstwa, nabrała pewności. Przy­
stąpiła do okradania rzeźnika w inny spo­
sób. Inkasowała mianowicie czeki na swoje 
nazwisko. Na rachunku bankowym rzeźnika 
powstał w’ końcu niedobór w kwocie 12 mi­
lionów fr. Rzeźnik, dowiedziawszy się o tym, 
zachorował. Przeprowadzone starania ujaw­
niły wkrótce nieuczciwość kasjerki. Oświad­
czyła ona, że nie może określić dokładnie 
jaką sumę pobrała. Chodzi prawdopodobnie 
o 8 milionów’ franków.

Kasjerkę aresztowano. Mąż jej zapewnia, 
że nie wiedział o niczym. Delbartowa urzą­
dziła komfortowo apartament w Pantln, wy­
dała 200 tys. fr na chrzciny najmłodszego 
dziecka, często nabywała stroje; małżonko­
wie posiadali samochód. Mąż twierdził, te

sądził, iż jego zarobek za godziny nadliczbo­
we wystarcza na wszystkie te wydatki.

Biżuteria, wartości 10 milionów franków, 
zniknęła z mieszkania

METZ. — Biżuterię, wartości 10 milionów 
fr. skradziono w czasie nieobecności lokato­
rów z mieszkania p. Junga, księgowego. Bi­
żuterię tę powierzyła Jungowi na przechowa­
nie żona jego pracodawcy. Złodziej był do­
skonale poinformowany.

Półtora miliona franków zniknęło z piwnicy
PARYŻ. — Kupiec, handlujący piecami i 

aparatami do ogrzewania, zamieszkały w 11. 
obwodzie Paryża, ukrył oszczędności, w kwo­
cie półtora miliona fr. w kasetce, którą u- 
mieścił w piwnicy, zamkniętej na zamek bez­
pieczeństwa.

Od czasu do czasu kupiec zaglądał do 
skrytki piwnicznej, mieszczącej się pod jego 
magazynem, przy Av. St. Antoine, 293. Oncg- 
daj kupiec stwierdził z przerażeniem, te ktoś 
wykopał otwór pod drzwiami piwnicy i do­
stawszy się w ten sposób do środka, rozbił 
zamek kasetki 1 zabrał całą jej zawartość. 
Policja poszukuje złodzieja. Slałc rozmiary 
otworu (40 cm na 35 cm) wskazują, że wła­
mywacz jest szczupły.



GŁOSY CZYTELNIKÓW

W pogoni za wrażeniami
Pomimo, że ostatnio na północy mamy 

bardzo złą pogodę, to jakoś Maries les Mi­
nes jest sta’e pogodne. Powabem swoim 
przyciąga wycieczkowiczów, poszukujących 
emocji i wrażeń. Jednemu z nich udało się 
nawet wśród dość gęstego zaludnienia wy­
szukać „Dwie Perły”, o których napisał ob­
szerny artykuł w rubryce „Głosy Czytelni­
ków’. Po tym artyku’e zrobiło się dosyć 
wrzawy w kolonii, ale powoli znikły te chmu­
ry. jednak pozostawiając po sobie ślady...

Będąc amatorem eTnocji, szukałem okazji, 
by wybrać się do Marłeś — i znalazłem... 
lecz zamiast emocji tylko rozczarowanie! 
Sala p. r.Lsa znana mi sprzed wojny, była 
odświętnie udekorowana. Poczciwy Antoś wy­
szedł na spotkanie moje i mówi mi: chodź 
ubawisz się. bo mamy tu święto „Zakończe- 
ria roku szkolnego”. Pytam „Antosia” a kto 
to urządza ? — No jak to kto! To my! Co, 
nie rczu*>sz!

Zrozułuiałem i wszedłem, by przyjrzeć się 
i podziwiać naszą po’ską młodzież.

Nie długo czekałem, bo wpadłem na parę

mowej (no tych oswaboditieli). — Antoś je­
dnak uparcie twierdzi mi. żc to się już 
wszystko zmieniło, bo jak białe liljn wybie­
lili to złe... Wypiłem jeden kieliszek, by się 
udobruchać i wróciłem niespostrzeżenie na

Protest Kongresu Polonii Amerykańskiej w Waszyngtonie 
przeciw wynurzeniom amerykańskiego komisarza w Berlinie

Male sensacje 
z wielkiego świata

tańczącą „krakowiaka”. Wyszedłem
by nawymyślać Antosiowi za ten kawał, bo 
przecież te kostiumy i tańczących widziałem 
na imprezach pod patronatem placówki reżi-

B Organizacja Zjednoczonych Naro­
dów odbywa przeciętnie w. przeciągu ro­
ku 4.700 posiedzeń. W roku 1949 zebrano 
z takich posiedzeń 300 milionów stron 
dokumentów, w pierwszej zaś połowie 
1949 reku wydala OZN 21.000 dokumen­
tów. skierowanych do przeróżnych orga- 
nlzacyj oraz g ów państw.

H Mary Francis Gillette, z miejscowo­
ści Stroud’s Rim, Ohio w U.S.A, obcho­
dziła 35-tą rocznicę swoich urodzin, po 
wydaniu na świat ll-ej córeczki w 15 la­
tach. W rodzinie tej nie ma ani jednego 
chłopca, a najstarsza córka liczy 14 lat.

Chicago. — W tutejszych dzienni-1 rai pewnie też nie bezczynnej. A więc nie- 
- - - * J wątpliwie pod działaniem wiatru z tej stro-

1 ny jMłleciały p. Mc-Cloy’a zapewnienia pod a-kach polskich czytamy m. in.:
Kongres Polonii Amerykańskiej,salę, jak gdyby nigdy nic. Jeden ze starej -

gwardii zobaczył mnie jednak i nakłonił fo*K ,,jąc w swej czujności i obronie pol- 
bym poszedł na pogawędkę do niego. Więc ^iej sprawy, założył w tych dniach w 
nie widziałem zakończenia. Przy jednej czar- i Uepartamencłe Stanu ostry protest przeciw- 

dowiedziawszy ko wystąpieniu w Berlinie wysokiego komi­
sarza amerykańskiego Johna Mac-Cloy’a.

nie dresem Niemców w Berlinie.

nej pogawędziłem u niego,
się wielu bardzo zastanawiających rzeczy. — 
Nastąpił odjazd... Mac-Cloy, jak donieśli korespondenci pra­

sy amerykańskiej, obiecał Niemcom nowyPrzyrzekłem sobie śledzić w „Narodowcu” | s.v amerykańskiej, obiecał Niemcom now; 
opis tej imprezy. Opis umieszczono w nr. 176 rozbiór Polski — powrót do Niemiec odzy­

skanych przez Polskę ziem nad Odrą i Nisą.z dnia 27 lipca 1951 r.
Powiedziałem sobie — coś tu n:e jest w 

porządku. Ten „ktoś z Obecnych” szukał 
może „pereł” przypisując im wszystko! Ten 
Antoś przecież mówił mi wyraźnie, że to na­
uczycielka S. ze swoją młodzieżą grała te in­
scenizacje o krakowiance sierotce, o biednym 
ojcu, ba! i taniec „trojak” też jej. Ale w o- 
pisie to ona tylko bilety sprzedawała...

Trudno było mi pojąć, lecz zrozumiałem i 
podzielę się z czytelnikami „Narodowca”, by 
wytłumaczyć, dlaczego taki był obrót, a mia­
nowicie. że jej niepotrzeba było wybielać.

Kropiciel.

będących od zamierzchłych czasów polskimi 
ziemiami. *

„Nie wiemy dokładnie, jakimi motywami 
kierował się p. Mc-Cloy. Odgadnąć jednak nie 
trudno, skoro weźmie się pod uwagę, te pa­
ni Mc-Cloy’owa ma pochodzić z „najbardziej 
patriotycznej niemieckiej rodziny w Amery­
ce”, dawniej rej wiodącej w niemieckich po­
czynaniach na gruncie amerykańskim, a te-

„Departament Stanu tłumaczył się, iż swe­
go stanowiska co do granicy polsko - nie­
mieckiej nie zmienił.

„Kongres Polonii Amerykańskiej, potępia­
jąc berliński wyskok p. Mc-doy’a zadeklaro­
wał jeszcze raz w Departamencie Stanu, że 
„Polonia amerykańska jest za nienaruszal­
nością obecnej granicy polsko-niemieckiej”.

„Stanowisko Kongresu Polonii Amerykań­
skiej jest zgodne ze stanowiskiem całego na­
rodu polskiego i z odwiecznymi prawami Pol­
ski.

„Stanowisko te znajduje także potwierdze­
nie w stanowisku zajmowanym przez Ko­
ściół Katolicki w Polsce, co wiernie ilustruje 
odbyta parę tygodni temu religijno - patrio­
tyczna uroczystość we Wrocławiu nad Odrą 
z okazji poświęcenia odbudowanej z ruin wo-

jennych katedry. Konsekracji dokonał ks. bi­
skup Stefan Wyszyński. Prymas Polski, w 
asyście siedmiu innych biskupów. Ks. biskup 
Klepacz powiedział zaś w wygłoszonym pod­
niosłym kazaniu o zlemiąch, które p. Mc-CIoy 
obiecuje Niemcom, jak następuje:

„Wrocław, Ziemie Odzyskane należą do 
Polski. Stało się to przed kilku laty. Ale 
fakt ten zaistniał o wiele wieków wcześniej. 
Ziemie te były już dawno, od tysiąca lat, pol­
skimi. Należały do naszej Ojczyzny przez, dłu 
gle wieki. I stale Wrocławska Diecezja była 
związana z kolebką naszego narodu: z Gniez­
nem...”.

Rozmowy przywódców greckich z królem 
Pawłem w sprawie utworzenia. rzędu

ATENY. — Król Paweł grecki przeprowa­
dza rozmowy z przywódcami partyj politycz­
nych, których partie brały udział w ostatnich 
wyborach do parlamentu.

Po rozmowie z marszałkiem Papagoscm, 
przywódcą najsilniejszej partii, król przyjął 
kolejno Wcnizelosa, Plastirasa oraz Tsalda- 
risa.

Król zaleca utworzenie rządu koalicyjnego 
z udziałem trzech wielkich partyj.

Po rozmowach z królem marszałek Papa- 
gos oświadczył prasie, że zaproponował kró­
lowi. by powołał do życia tymczasowy rząd, 
który doprowadziłby do rychłego rozwiązania

obecnego parlamentu oraz opracował nową 
ordynację wyborczą, opartą o system więk­
szościowy, na podstawie której moźnaby 
przeprowadzić nowe wybory dla wyłonienia 
zdecydowanej większości parlamentarnej.

Strajk urzędników bankowych w Grecij
ATENY. — Od poniedziałku trwa strajk 

urzędników trzech największych banków 
greckich. Strajkujący domagają się podwyż­
ki płac. Dotychczasowe rokowania z rządem 
nie doprowadziły do żadnych wyników.

Ponad I00 tysięcy żołnierzy francuskich, 
angielskich i amerykańskich 

bierze udział w manewrach nad Renem
NEUSTADT. — W piątek rozpoczęły się 

wielkie manewry oddziałów amerykańskich, 
francuskich, brytyjskich ie holenderskich w 
Niemczech zachodnich, ćwiczenia trwać bę­
dą trzy dni. W manewrach tych bierze u- 
dział 70 tysięcy żołnierzy francuskich, 30 ty­
sięcy amerykańskich wojsk lądowych, w tym 
I dywizja piechoty oraz II dywizja pancerna. 
Wielkie transportowce amerykańskie użyte 
będą dla zrzucania francuskich oddziałów 
spadochronowych. Ogółem 1000 samolotów 
należących do 8 narodów weźmie udział w 
tych manewrach.

' Celem tych ćwiczeń będzie wypróbowanie 
obrony linii Renu. Oddziały alianckie, lądowe

i powietrzne współdziałać będą w odpieraniu 
ku wschodowi pozorowanego ataku oddziałów 
nieprzyjacielskich, usiłujących przekroczyć 
Ren.

Kierownictwo tych manewrów spoczywa 
w rękach dowódców, należących do sztabu 
armii atlantyckiej.

Manewrom tym przyglądać się będą za-

31. Kongres doroczny Związku Nar. Polskiego
w Buffalo

Buffalo. — W Buffalo odbywa się 
doroczny Zjazd największej polskiej 
organizacji w Stanach Zjednoczonych, 
zwanej pod nazwą Związek Narodowy 
Polski. Organizacja ta powołana do 
życia 7J lat temu w 1880, postawiła so 
bie za zadanie: sprawowanie opieki 
nad polskim wychodztwem w Stanach 
Zjednoczonych, zapewnienie reprezen­
tacji społecznej i politycznej wobec 
władz amerykańskich oraz obronę 
spraw polskich na terenie USA.

Związek Narodowy Polski posiada 
własny Dziennik Związkowy „Zgoda”, 
założony 64 lata temu.

W chwili założenia w 1880 roku PZN 
liczył 109 założycieli. Obecnie szeregi 
Polskiego Związku Naiodowego obej­
mują 374 tysiące członków, a majątek 
oceniany jest na 56 milionów dolarów.

Każdy członek po zapisaniu się do 
PZN wpłaca składki i ubezpiecza się 
na wypadek śmierci.

Obecnie obradujący sejm wychodź-

twa polskiego w USA zgromadził dele­
gatów ze wszystkich stanów USA, 
gdzie zamieszkują i pracują Polacy. 
Wśród delegatów przybyłych na 31. 
Zjazd znajduje się kilku kongresma- 
nów pochodzenia polsldego, wielu wy­
sokich urzędników administracyjnych 
oraz sędziów i adwokatów.

Sytuacja w Indóchinach

Pułkownik amerykański zabił się, 
wypadlszy z okna

WASZY'NGTON. — Pułkownik Gustaw W.
równo generał Eisenhower, jak również ge- Evans, lat 41, należący do służby wywiadow- 
nerał Juin, dowódca środkowego frontu w ezej armii amerykańskiej, zabił się. wypa<lł- 
Europie. 1 szy przypadkowo z okna na czwartym piętrze

Nowe manewry mają przyczynić się. pod 
względem organizacyjnym do usprawnienia 
współdziałania wielkich jednostek armii a- 
tlantyckiej pod wspólnym kierownictwem.

Znaczne siły Vici minim 
otoczone

Hanoi. — Pierwsza faza operacji o- 
czyszczającej w rejonie Ninh-Giang 
zakończyła się pełnym sukcesem wojsk 
francusko-vietnamskich, których jed­
nostki zacieśniają coraz bardziej pier­
ścień otaczający znaczną ilość rebelian 
tów.

Vietminhczycy stawili zacięty opór 
w ufortyfikowanych wioskach Tonga 
i Fuma-i. Próbowali oni nawet prze­
bić się, ale zostali odparci, pozostawia­
jąc na placu boju znaczną ilość zabi­
tych i rannych.

W akcji tej wzięło udział lotnictwo 
francuskie.

dawniejszego gmachu Departamentu Mary­
narki.

Groźba klęski głodowej w zachodnich Indiach
wskutek suszy*

7 miliardów 483.400 tysięcy dolarów 
wyniesie pomoc U.S.A, dla zagranicy 

Waszyngton. — Komisja Mieszana

Bunty wśród wieśniaków 
na terenie kontrolowanym przez Vietminh

Według niektórych doniesień, na te­
renie kontrolowanym przez rebeliantów 
powstają bunty wieśniaków, niezado­
wolonych z prowadzonych przez Viet­
minh rekwizycyj zbiorów. Grupy tych

Sowiecka gra na nacjonalizmie islamskim 
przeciw Anglosasom, 

o olbrzymie zapasy nafty na BI. Wschodzie

BOMBAJ. — Władze zachodnich Indyj po­
dały do wiadomości w czwartek, żę jeśli w 
tym tygodniu nie nadejdzie pora deszczów, 
to klęska głodu będzie nie do uniknięcia w 
zachodnich obszarach kraju.

Obecnie od dłuższego czasu nawiedziły tę 
część Indyj suche wiatry, które powiększają 
klęskę suszy na polach ryżowych oraz w o- 
grodach warzywnych.

W Bombaju zmniejszono o 25 procent do­
stawy wody, gdyż w górskich jeziorach, za­
silających miejskie wodociągi, zapasy wody 
zmniejszyły się do połowy.

Administracyjne zarządzenia zostały podję
———I————————

te, by zaoszczędzić nieco prądu, którego brak 
daje się już ocl<v.u< w większych miastach 
zachodnich Indyj.

Pomoc zbożowa U.S.A, dla Indyj
NEW DELHI. — Przybywające do Indyj 

transporty zboża amerykańskiego zapewnia­
ją rządowi Nehru możliwość zwiększenia 
niezbędnych zapasów w spichrzach państwo­
wych, dla udzielenia poriiocy tym obszarom 
Indyj, które znajdą się w trudnościach żyw­
nościowych po obecnych zbiorach ryżu.

Czechosłowacja mięknie pod naciskiem 
gospodarczym i politycznym Stanów Zjedn. 
Nowy ambasador czeski w Waszyngtonie 

szuka porozumienia
Waszyngton. — Ambasador reżimu 

czechosłowackiego w Waszyngtonie, 
Prohazka, który niedawno objął urząd 
oświadczył ostatnio na konferencji pra 
sowej, że rokowania w sprawie zwolnię 
nia amerykańskiego dziennikarza, Oa- 
tisa byłyby możliwe, gdyby Stany Zjed 
noczone złagodziły lub poniechały pro­
wadzenia nacisku gospodarczego i poli­
tycznego na Czechosłowację.

Prohazka podał do wiadomości ame­
rykańskich dziennikarzy, źe Oatis prze 
bywający w więzieniu praskim jest 
zdrowy.

Równocześnie zaprzeczył Prohazka,

że b. minister czeski. Masaryk został 
zamordowany przez komunistów, jak 
to zarzucił Truman przy przyjęciu no­
wego ambasadora Czechosłowacji, 
wskazując na przyczyny, dla których 
pogorszyły się stosunki czesko-amery- 
kańskie.

Prasa amerykańska określa oświad­
czenie Prohazki jako próbę wytargo­
wania od Amerykanów pewnych korzy 
ści gospodarczych w związku z fak­
tem, że rząd USA wypowiedział układ 
handlowy z Czechosłowacją oraz cof­
nął inne korzyści taryfowe, z jakich 
dotychczas korzystała Czechosłowacja.

Izby Reprezentantów i Senatu uzgod­
niły 27 września br., że pomoc USA wieśniaków łączą się razem dla skutecz 
dla zagranicy wyniesie ostatecznie 7 mi niejszej obrony. Niektóre z tych grup 
liardów 483 400 tysięcy dolarów v r - przeszły w rejon kontrolowany przez 
ku budżetowym 1951-2. i prawowite władze Yietnamu.

Gen. Bradley odbywa rozmowy z Ridgway’em,
poczem odwiedzi front na Korei

WASZYNGTON. —, Departament Obrony 
Narodowej podał do wiadomości, że w piątek 
przewodniczący kolegiur-: szefów sztabu, ge­
nerał Bradley odleciał w towarzystwie rze­
czoznawcy od spraw sowieckich. Ch. Bohlena 
do Japonii, gdzie odbędzie ważne rozmowy 
z naczelnym dowódcą wojsk O.N.Z., genera­
łem Ridgway’em, poczem odwiedzi front na 
Korci.

Prasa amerykańska podkreśla, że po raz 
pierwszy od początku wojny na Korei gene 
rał Bradley udał się na Daleki Wschód, by 
zapoznać się z sytuacją na miejscu.

Komuniści nie odpowiedzieli na propozycje 
Ridgway’a w sprawie przeniesienia rozmów 

do Songhyon
TOKIO. — Przywódcy komunistyczni nie 

odpowiedzieli dotychczas na ostatnią propo­
zycję genen.1.3 Ridgway’a, przeniesienia roz­
mów rozejmowych z Kaesong do Songhyon, 
miejscowości położonej 10 km od Kaesong 
na obszarze nie należącym do żadnej ze 
stron walczących.

Ciężkie walki w środkowej Korei
TOKIO. — Komunikat 8. armii doniósł w 

piątek, że w środkowej Korei oddziały pie­
choty francuskiej i amerykańskiej prowadzą 
zacięte walki z oddziałami komunistycznymi 
o posiadanie ważnych wzgórz pod względem

strateglcznym. Dowództwo dywizji Wspólno­
ty Brytyjskiej zanotowało ożywioną działal­
ność w zachodniej części Korei.

Trzeci dzień z kolei dochodziło w czwartek 
do walk powietrznych na Korei. W czasie 
tych walk 2 „Mig-15” zostały uszkodzone. 
Piloci alianccy donieśli, że komuniści użyli 
po raz pierwszy nowych myśliwców typu 
„Mlg-19”, będących ulepszonym typem „Mig- 
15”.

(Ciog dalszy ze str. 1 sze)) 
Przeciw Anglosascm

Skrajnie nacjonalistyczne elementy 
w poszczególnych krajach, czując za­
pewnioną pomoc komunistycznych ele­
mentów, no i za nimi stojącej potęż­
nej Rosji, poczęły podnosić głowę i wy­
stępować ostro przeciw „imperialistom 
anglosaskiirt” z tym, źe w obecnej 
chwili, — również w myśl instrukcji 
tegoż towarzysza Suskcwa — uderza 
się z reguły w Anglię, uważając, że bę­
dąc słabszą od USA da się prędzej w 
stosunku do niej uzyskać pokazowe 
sukcesy. Są wprawdzie wśród nacjo­
nalistów elementy, które ostrzegają 
swych zbyt krewkich współsympaty- 
ków, że tego rodzaju zabawa do spółki 
z komunistami może się skończyć nie­
bezpiecznie, lecz na to te bardziej u- 
miarkowane elementy otrzymują od­
powiedź, że jest to jedynie chwilowe, i 
że po uwolnieniu krajów od wpływów 
zachodnich nacjonaliści islamscy od- 
rzekną się rzecz jasna od komunistów. 
Przy tej sposobności wskazuje się ja­
ko- przykłady sojusz Kuomintangu z 
ZSRR (Borodin) oraz początkowe po­
parcie Kemala Ataturka przez dyplo­
mację Kremlu. Gdy ta się okazała nie­
potrzebną w obu wypadkach, zarówno 
Kemal jak i Czang-Kaj-Szek uwolnili 
się od opieki Moskwy.

Komuniści popierają Mossadeka 
w Persji

Cała awantura perska, wywołana 
przez skrajną prawicę premiera Mossa 
deka, nigdy by nie ukazywała takiego 
uporu i pewności siebie — gdyby nie 
poparcie 100 proc, w tej sprawie... ko­
munistycznej części parlamentu w po­
staci posłów i partii Tudch, która jak 
wiadoma jest wyrazem idei kremlow- 
skich w Persji. Kierownicy prawicy 
Mossadeka chcąc uzyskać opiekę Mo­
skwy i jej pomoc w konflikcie z An­
glią, liczą na to równocześnie, że 
„wspaniałomyślna Moskwa” natych­
miast po korzystnym dla Persji roz­
strzygnięciu tegcż, przyśle gratulacje 
i wycofa się nic w zamian nie żądając. 
Propaganda zaś rozpowszechniana za 
sowieckie pieniądze głosi, że droga, na 
którą wstąpiła obecnie Persja, jest je­
dynym sposobem uwolnienia się od „wy 
zysku” angielskiego i uzyskania zupeł­
nej „prawdziwej niepodległości i suwe 
renności”.

Tego rodzaju dziwaczne i nienatu-

Nowe ucieczki chłopów bułgarskich
do Jugosławii

Bclgrad. — Prasa jugosłowiańska 
doniosła w środę, że nowa grupa chło­
pów bułgarskich przekroczyła granicę 
Jugosławii, uchodząc ze swojego kra­
ju.

Uchodźcy pochodzą z pogranicznych 
okręgów rolniczych, które są ewakuo­
wane przymusowo przez bezpiekę buł­
garską. Chłopi zeznają, że reżim buł­
garski przeprowadza przyspieszoną 
sowietyzację Bułgarii przez zakłada­
nie przymusowych kołchozów.

Uchodźcy potwierdzili wiadomość, 
że na pograniczu z Jugosławią znajdu-

ją się znaczne oddziały bułgarskie, o- 
raz kilka eskadr lotniczych. ,

Wśród jednostek są oddziały pan­
cerne, przy czym czołgi pochodzą z 
Rosji. Uchodźcy podkreślają, źe kilka­
set rodzin chłopskich zostało wywiezio 
nych na roboty do Besarabii, gdzie pra 
cują w wielkich kołchozach, kierowa­
nych przez inżynierów sowieckich.

Prasa jugosłowiańska przypomina, 
że w ciągu miesiący letnich kilkuset 
chłopów bułgarskich schroniło się do 
Jugosławii.

rabie przymierza dają się zauważyć nie 
tylko w Persji, lecz także i w innych 
krajach Środkowego Wschodu. Głośno 
się mówi, że w Jordanii zwolennicy 
skrajnie prawicowego o wybitnie fa­
szystowskie. nastawień'n Wielkiego 
Muftiego Jerozolimy, połączyli się od 
roku przeszło i swoją propagandę skie­
rowaną przeciw Anglii i elementom pro 
angielskim prowadzą wspólnie pod egi­
dą Moskwy. Rezultatem tej propagan­
dy było niedawne zamordowanie króla 
Abdullaha w Jerozolimie, który był zna 
nym ze swych uczuć proangielskich.1
Rosji brak nafly. —- Bliski Wschód 

ma jej nadmiar
Pierwszym jednak celem propagan­

dy sowieckiej, operującej pobudzaniem 
uczuć religijnych, dumy narodowej i 
nacjonalizmu, jest pośrednie lub bez­
pośrednie opanowanie bogatych pól 
haftowych, leżących dziwnym zbiegiem 
okoliczności na terenach azjatyckich 
w krajach o ludności wyznania maho- 
metańskiego. Tereny te opanowone są 
obecnie przez kapitał anglosaski, który 
włożył w nie miliardy dolarów, rozbu­
dował i stworzył kwitnący przemysł 
naftowy.

Problem ropy jest bowiem rzeczą nie 
słychanie ważną dla Sowietów. Dziś 
już armia sowiecka posiada ponad pół­
tora miliona pojazdów mechanicznych. 
Kosztuje to masę benzeny. Skąd jej 
wziąć? Źródła w Baku i ra Uralu nie 
są znów tak przebogate, by mogły ca­
łe zapotrzebowanie pokryć. Uniemo­
żliwiają nawet robienie pokaźnych za­
pasów na wypadek wojny tak, że opa­
nowanie przynajmniej ekonomiczne bo­
gatych złoży ropnych położonych poza 
tym blisko granic sowieckich, jest dla 
§Q\vi,etów bardzo ważnym problemem, 
od którego może w ich pojęciu zależeć 
nawet przyszłe rozstrzygnięcie konflik­
tu zbrojnego.

Skutki dla Europy
Z drugiej strony — nawet, gdyby 

Rosja nie wyciągnęła bezpośredniej ko 
rzyści z nacjonalizacji poszczególnych 
kopalń — to przez to zabiera ropę pań 
stwom anglosaskim, które iej gwałtów 
wiadomym, lecz nie mniej prawdziwym, 
nie potrzebują. Nie jest powszechnie 
że USA sprowadzają 159 milionów li­
trów (1 milion baryłek - 1 baryłka 
159 litrów) ropy dziennie —te sama 
Ameryka, która do 1948 roku była jed­
nym z najsilniejszych eksporterów 
paliwa płynnego. Sytuacja jest tego 
rodzaju, żc w razie konfliktu, trudno 
by było USA zaopatrywać Europę w 
paliwo,’ gdyby ono przestało nadchodzić 
z krajów arabskich i Iranu^ Przez brak 
dopływu cennego paliwa z blisko poło­
żonych krajów Środkowego Wschodu, 
powstać może poza tym drożyzna pro­
duktów ropnych w Europie, co uczyni 
wielkie szkody ekonomiczne.

O tym wszystkim wie doskonale 
ZSRR i nie szczędzi wysiłków, by przez 
wyżej wzmiankowaną propagandę do­
prowadzić do zaostrzenia jk stosunków 
między światem muzułmańskim ą pań­
stwami europejskimi, jak to widzimy 
w konflikcie persko-angielskim.

Jacek Roja

100) . (Ciąg dalszy)
Czytający prowadził rzecz dalej.
— „Za jadło dla zbiega żołnierza, 

zakutego od szeregu miesięcy w łań­
cuchy izby oprawczej, zanim wiado­
mo będzie jak z nim postąpić. Cztery 
liwry i soldów cztery”.

— A to znów skąd? — przerwał 
król. — Karmić to, co ma wisieć! 
Przez Bóg żywy! Ani jednego solda 
nie dam już na owo jadło... Mości 
Olivier, porozum się wasze z panem E- 
stouteville i dzisiejszego jeszcze wie­
czora przygotujcie zaręczyny franta z 
szubienicą... Punkt następny.

Olivier zaznaczył paznokciem wyra­
zy: „zbieg żołnierz” i poszedł dalej.

— „Henrietowi Cousin, wielkiemu 
mistrzowi oprawcy przy trybunale pa­
ryskim, sumę sześćdziesięciu soldów 
paryskich, wyznaczoną mu i przyzna­
ną z ordynacji jaśnie wielmożnego kasz 
telana paryskiego, na sprawienie, z roz 
kazania wyż rzeczonego pana paryskie­
go, wielkiego obosiecznego miecza, słu­
żącego do ścinania i egzekwowania o- 
sób skazanych przez sprawiedliwość za 
swe niecnoty, jako też za uprawę pech 
wy i iej przynależności wszelkie; a 
również, że kazał odnowić i odpowied­
nio wyostrzyć miecz stary, który nad- 
pęknąwszy wyszczerbił się był przy czy 
nieniu sprawy nad Irnci Panem Ludwi­
kiem luksemburskim...”

Król przerwał:
— I owszem; potwierdzam tę sumę 

7. całego serca. Nigdym się nie racho­
wał z kosztami tego rodzaju, anim ża­
łował pieniędzy na to wydanych... Słu­
cham.

— „Za zbudowanie nowej wielkiej 
klatki...

— Aha! — zawołał król, biorąc się 
obiema rękoma za poręcze krzesła — 
wiedziałem to dobrze, że nie na próż­
no odwiedzę tym razem Bastylkę... za­
trzymaj się, panie Olivier. Chcę sam 
obejrzeć klatkę. Koszta odczytasz mi 
przy oglądaniu. Panowie posły, chodź­
cie no zobaczyć, to ciekawe. *

Wstał, oparł się o ramię swego przy-, 
bocznika, dał znak stojącemu u drzwi, 
niememu owemu olbrzymowi bez czo­
ła, by szedł naprzód, skinął na Fla- 
mandczyków i wyszedł z komnaty.

Za progiem ustronia do królewskie­
go orszaku przyłączyło się kilkunastu 
ludzi zbrojnych, obciążonych żela­
stwem, i kilku smukłych paziów nio­
sących pochodnię. Krążyli razem czas 
jakiś we wnętrzu baszty, poprzerzy- 
nanym schodr.mi i korytarzami, nie­
kiedy żłobionymi w samym murze. Gu­
bernator Bastylii postępował na czele 
i otwieraj kazał zamki i wrzeciądze 
przed królem schorowanym i zgarbio­
nym, który kaszlał co krój prawie.

Przy każdym takim przejściu wszyst

-kie głowy zmuszone były się pochylać, 
okrom głowy królewskiej, przywalonej 
laty i troskami.

— Hm — mruczał starzec przez dzią 
sła, gdyż zębów już nie miał — bliscy 
jesteśmy podwoi grobowych. Pochyłe­
mu przechodniowi drzwi niskie.

Nareszcie, minąwszy ostatnią kra­
tę, tak oczepioną zamkami i łańcucha­
mi, że trzeba było blisko kwadransa 
na jej odryglowanie, weszli do obszer- 
nei i wysokiej izby ostrohikowej, po­
środku której dał się widzieć, przy świe 
tle pochodni, wielki sześcian zbity z 
cegły, żelaza i drzewa, który miał wnę­
trze wydrążone. Była to jedna z o- 
wych sławnych klatek na przestępców 
politycznych, zwanych pospolicie me- 
tresami króla. W grubych ścianach 
owego sześcianu znajdowały się dwa 
czy trzy okienka, tak gęsto zasnute prę

tami żelaznymi, źe szyb pod nimi nie 
było widać. Wejście składało się z 
ciężkiej płyty kamiennej jak u gro­
bów ; wejście jedno z tych, za którymi 
już nie ma wyjścia. Różnica z mogiłą 
ta tylko, że umarłym był tu człowiek 
żyjący.

Król mierzonymi kroki począł doko­
ła obchodzić domek bacznie go oglą­
dając, podczas gdy Olivier, postępują­
cy za nim, czytał na głos memoran­
dum.

— „Za zbudowanie nowej, wielkiej 
klatki z grubych dylów, poprzecznie i 
wiązadeł, zawierające i dziewięć stóp 
długości na osiem wszerz, a siedem na 
wysokość, od posadzki do posadzki, o- 
śrubowanej i okutej w wielkie gwoź­
dzie i sztaby żelazne, która ustawiona 
jest w izbie znajdującej się na jednej 
z wież Bastylii św. Antoniego i w któ­

rej to klatce osadzony jest i trzymany 
z rozkazu króla i pana naszego najmi- 
łościwszego więzień, poprzednio zamie­
szkujący starą klatkę próchniejącą i 
zepsutą. Użyto do owej wyż wymienio 
nej nowej klatki dziewięćdziesiąt sześć 
belek powałowych, pięćdziesiąt dwa 
dyle słupowe i dziesięć ośmiocalowych 
tarcic poprzecznych, na trzy sążnie 
długich; a najęto dziewiętnastu cieślów 
do wymiarkowania, wycięcia i obrobie­
nia wszystkiego rzeczonego drzewa na 
dziedzińcu Bastylii przez dni dwadzie­
ścia...”

— Z niezłych dębowych klepek — 
rzekł król postukując pięścią o ściany.

— „...A weszło do tej klatki — wy­
wodził dalej tamten —" dwieście dwa­
dzieścia grubych sztab żelaznych, dzie- 
więcio i ośmiostopowych, reszta śred­
niej długości, z hakami, kotwicami i 
łańcuchami należącymi do rzeczonych 
sztab; wszystko ono żelazo waży trzy 
tysiące siedemset trzydzieści funtów; 
okrom ośmiu wielkich kraków żelaz­
nych, służących do umocowania rzeczo 
nej klatki, z klamrami, śrubami i gwoź 
dziami, razem na wagę dwieście osiem­
naste funtów żelaza, nie licząc rów- 
nieźrprętów żelaznych u drzwi, ani in­
nych rzeczy...”

— No. żelaza, jak mi się zdaje dość 
— rzekł król — by umysł lekki przy­
trzymać.

— „...Na ogół wynosi to trzysta sie­
demnaście liwrów, pięć soldów, dena­
rów siedem”.

— Przez Bóg żywy! — zawołał król.
Na to zaklęcie, ulubione i przysło­

wiowe u Ludwika XI, wydało się, jak­
by ktoś ocknął się wewnątrz klatki; 
posłyszano brzęk kajdan wlokących się 
po posadzce i głos cichy, grobowy wy­
dobył się ze środka: — Panie! Królu! 
Łaski! — Nie sposób było dojrzeć wo­
łającego w ten sposób.

— Trzysta siedemnaście liwrów, 
pięć soldów, denarów siedem! — po­
wtórzył Ludwik XI.

Płaczliwa skarga wychodząca z klat­
ki dreszczem przejęła wszystkich obec­
nych nie wyłączając nawet Oliviera. 
Sam tylko król tak się zachował w po­
stawie i na twarzy, jakby onego lamen­
tu wcale nie posłyszał. Na jego rozkaz 
mistrz Olivier wrócił do czytania, a Je­
go Królewska Mość spokojnie dale i o- 
patrywał sw’e cacko.

— „...Okrom tego zapłacono mura­
rzowi, który powybijał dziury na kraty 
w oknach i poprawił posadzkę izby, 
gdzie jest klatka, gdyż posadzka nie 
byłaby wystarczyła pod rzeczoną klat­
kę z racji ciężaru onej, dwadzieścia sie 
dem liwrów czternaście soldów pary­
skich...”

(Ciąg dalszy dostąpi)



Amerykanie uważają swoją cywiłizacjęjLml zbFOjllBj SłUŻblB RZGCZp. Polskiej
jako triumf due ha nad II (Korespondencja własna)

(Od własnego korespondenta „Narodowca")

Nowy Jork, we wrześniu 1951
Półwysep Manhattan, na którym wy­

rósł właściwy Nowy Jork, jest skali­
stymi terenem o obszarze zaledwie 22 
mil. a zamieszkałym przez ponad 2 mi­
liony ludzi. Tylko na skałach Manhat­
tanu rośnie ciągle Nowy Jork w górę 
w formie drapaczy chmur. Inne poła­
cie Nowego Jorku, jak zwłaszcza 
Brooklyn lub Broux, stanowią znacznie 
większe tereny rezydencyjne niż Man­
hattan i architektonicznie raczej przy­
pominają ciągle średniej wielkości mia 
sta europejskiego. Nowy Świat ze swą 
drapaczową architekturą i pracowni­
kami usadowionymi w biurach 25-cio i 
30-piętrowych w sercu Manhattanu — 
nadaje ton Ameryce. - .

życiowa energia Amerykanów
Ilekroć Europejczyk ląduje w No­

wym Jorku, poczyna odczuwać wytę­
żony tryb życia amerykańskiego — 
usłyszy od mieszkańców Manhattanu, 
iż życie w Nowym Swiecie nic polega 
na konserwowaniu energii, lecz przeciw 
nie na jej ciągłym zużywaniu! Co wię­
cej, Amerykanie wyznają zasadę, iż „e- 
nergia stwarza energię”, to też po wytę 
żającym dniu pracy w biurach lub fa­
brykach, nie wypoczywają Amerykanie 
wcale na modłę europejską w kawiar­
niach i przy ognisku domowym, lecz da 
lej wyładowują swą energię na jeździć 
automobilowej, na ciągłych rozjazdach 
i wyprawach dla zdobywania rekordów 
i rozgłosu. „choćby tylko w gronie włas­
nej rodziny lub najbliższych sąsiadów. 
Wysiłek fizyczny n.p. na wyprawę 130 
mil w górskie okolice po dniu pracy, 
traktują ludzie z Manhattanu, jako na­
branie tchu i nagromadzenie dalszej e- 
nergii do wzmożonej pracy nazajutrz w 
drapaczu chmur... Pędzą na różne 
„campingi” w pola szerokie, na wyczy­
ny sportowe pod gołym niebem dla od­
nowienia zapasu energii, którą szybko 
znów zużywają w wielkich skupiskach 
miejskich.

Tajemnica wielkiej wydajności pracy
Tajemnica wydajności pracy amery­

kańskiej polega na ciągle przez miesz­
kańców Stanów Zjedn. odnawianym 
zapasie życiowej energii, którą nasy­
ceni są, jakby prądem elektrycznym o 
wysokim napięciu! Życie amerykań­
skie w wielkim centrum, jak na Man­
hattanie. sprawia wrażenie na mnie, 
jakby ciągłych wyładowań elektrycz­
nych! Istnieją rzecz prosta inne wiel­
kie ośrodki regionalne na ogromnym 
obszarze Stanów Zjedn. w’ których ży­
cie płynie, jak n.p. na środkowym za­
chodzie (Middle-West) lub w stanic 
Teksas — naogół spokojniej, niż na 
Manhattanie, ale nawet w rolniczych 
obszarach U.S.A., po większych mia­
stach widziałem drapacze chmur i tę 
samą charakterystyczną energię życio­
wą. wyładowywaną przy ciężkiej pńa- 
cy i podczas rozrywek, które dają w 
sumie ogólnej, dalsze rezerwuary świe­
żej energii!

Byt materialny i kultura w U.S.A.
Manhattan jest interesującą wieżą 

obserwacyjną — tempa amerykańskie­
go życia — zmechanizowanego cudami 
współczesnej techniki. Amerykanie 
twierdzą, iż błędną jest opinia wyra­
żana często przez Europejczyków, ja­
koby w maszynowej cywilizacji Nowe-

cesy ujednostajnienia, lub standardy- 
zacji obejmują w Ameryce jedynie ma 
terialną stronę życia, natomiast przy 
całym nastawieniu na mechanizację — 
wolnym jest duch ludzki! Amerykanie 
mówią, iż „standardyzacji” ulegają fi­
zyczne strony życia — wszystko to 
tylko, co ułatwić może materialne by­
towanie ludzkości i wyzwolić duszę 
ludzką od jej uwięzienia na ziemi. Ma­
sową więc produkcję amerykańską są 
przeto objęte pojazdy wszelkiego ro­
dzaju, które ponosić mogą (na ziemi i 
w powietrzu) ciało ludzkie,' a więc sa­
mochody i samoloty; „standardyzuje” 
się domy mieszkalne, w pewnej mierze 
odzież, a nawet i żywność (puszkowa), 
ale ciągle ujednostajnieniu ulega tylko 
to, co służyć może istotom ludzkim, i 
to, co zwiększyć tylko może rozwój kul 
turalny Ameryki — po zaspokojeniu 
w najszerszej skali podstawowych po­
trzeb materialnej strony życia całej 
ludności.

Panować nad materia 
a nic być jej sługą

Dla Amerykanów maszyny i
w’szelki postęp techniczny mają sta­
nowić triumf ducha ludzkiego nad 
materią, mają otworzyć wrota najszer­
szym masom do korzystania z dobro­
dziejstw duchowej kultury, jaka za­
kwitnąć może i w pełni rozwijać się 
poprzez zaprzągnięcie maszyn (pod 
kontrolą umysłów ludzkich) do wyko­
nywania prac — przerastających fi­
zyczne siły istot ludzkich. Ameryka­
nie wierzą i czuja, źe poprzez dalszy 
techniczny postęp na polu „maszyno­
wej cywilizacji” — w-olni ludzie w No­
wym Swiecie będą w stanie, gdy cho­
dzi o najszersze masy — rozporządzać 
środkami i czasem na rozwijanie du­
chowej kultury nie tylko na poziomie 
„popularnej” kultury, jaka z koniecz­
ności istnieje w obecnej fazie rozwoju 
Stanów Zjedn., ale i zaspakajać wyż­
sze potrzeby kulturalne — jako odpo­
wiednik starej kultury Europy na kon­
tynencie amerykańskim.

Stopa życiowa rodzin w U.S.A.
Stan nowojorski leżący na wschod­

nim wybrzeżu atlantyckim — przoduje 
innym połaciom Stanów Zjedn., zwła­
szcza „środkowemu zachodowi” (Mid­
dle-West) na polu przeciętnego docho­
du na rodzinę. Na obszarze nowojor­
skiego stanu żyje obecnie przeszło pół­
tora miliona rodzin, które wykazują 
dochód następujący:

46 proc, posiada dochód od ponad 
2.508 dolarów rocznie do pięciu tysię­
cy doi. (t.j. 1.750 tys. franków).

28 proc, ma dochód poniżej 2,500 do­
larów rocznie (t.j. mniej, niż 875 tys. 
franków), natomiast 26 proc, posiada 
dochód roczny ponad 5 tys. dolarów.

Poza stanem nowojorskim, w innych 
połaciach U.S.A., przeciętny dochód ro­
dziny dla 40 proc, ludności wynosi po­
niżej 2.500 dolarów rocznie. Dalsze 40 
proc, ludności w reszcie Stanów wyka­
zuje na rodzinę wahające się dochody 
rocznie między 2.500 a 5 tys. dolarów, 
zaś tylko 19 proc, ludności poza nowo­
jorskim stanem, osiąga na rodzinę do­
chód ponad 5 tys. dolarów rocznie. Ńaj 
nowsze dane statystyczne wykazują 
również, iż przeciętnie w całych Sta­
nach Zjedn., na dziesięć rodzin amery-

dzinę — już po uwzględnieniu zobowią­
zań, jakie posiada wobec brania wielu 
urządzeń domowych ha system ratal­
nych spłat. Wreszcie ostatnie dane sta­
tystyczne ujawniają, że rodziny w sta­
nic nowojorskim obejmują kategorie 
pracownicze złożone z dużego odsetka 
personelu wykwalifikowanego w zaję­
ciach raczej biurowych, niż fabrycz­
nych, sporo ludzi określonych mianem 
„professional'’ t.j. wolnych zawodów, 
a natomiast nikły odsetek sił niewy­
kwalifikowanych.

Klasa przodowników pracy w U.S.A.
Największy przyrost w kategoriach 

pracowniczych w nowojorskim stanie 
wykazują ostatnio wykwalifikowani 
mechanicy, przeważnie jednak rekru­
tują się oni z dawniej samodzielnie pra 
cujących rzemieślników, jak ślusarzy, 
monterów itd., którzy zachęceni dobry­
mi zarobkami, przybywają z innych 
połaci stanów do Nowego Jorku i two­
rzą często najlepiej wynagradzaną kla­
sę „foremanów”, t.j. przodowników 
pracy w zakładach przemysłowych; 
koszty utrzymania w rejonie nowojor­
skim są tak wysokie, iż rodzina, któ­
ra osiąga zarobek dochodzący do stu 
dolarów tygodniowo (t.j. 35 tys. fr.), 
żyje dostatnio, ale ciągle jeszcze naby­
wają wiele przedmiotów potrzebnych 
w domu (jak ubrania itd.) na system
ratalnych spłat.

Cuda 
nowoczesnej chirurgii
Dr Jongblond (Ho­

landia), przedstawił 
na międzynarodo­
wym kongresie chi­
rurgii, odbywającym 
się w Paryżu, sztucz­
ne serce. Aparat ten 
może z zewnątrz u- 
trzymać k rą ż e n i e 
krwi podczas opera­
cji, związanej z ser­
cem.

Zebrani chirurdzy 
z zainteresowaniem 
śledzili działanie apa­
ratu, który odda nie­
ocenione usługi, za­
bezpieczając życie o- 
perowanych.

(Foto Rem rd

kańskich, cztery rodziny posiadają miego Świata ginąć miała wyższa kultura 1 , , . . . , . _.
i duchowa strona życia ludzkiego. Pro- * nie wartości po 5 tys. dolarów na ro-

Francję objeżdża stale 40 cyrków
Rzadko kto zastanawia się nad ży- wozie znajduje się specjahie urządze-

ciem ekonomicznym i społecznym cyr- nic, nie mówiąc o luksusowym urządzę 
ku. Nawet zwolennicy widowisk cyrko- niu niektórych wozów. To wszystko 
wych nie zawsze zdają sobie sprawę z stanowi pewną wartość. Olbrzymi na- 

.............. miot cyrku kosztuje 6 do 8 milionówobrotów finansowych przedsiębiorstw 
cyrkowych w dzisiejszych czasach, w 
których poważną konkurencję cyrków 
stanowią kina. A warto się zastanowić 
nad sprawą utrzymania tak licznego 
personelu, zwierzyńca i sprzętu, jakim 
rozporządza cyrk.

„La Vic Franęaise” z nnia 20. 7. 1951 
roku podajc ciekawy artykuł p. Jean 
Choffel, z którego dowiadujemy się, 
źe we Francji znajduje się czter­
dzieści cyrków, począwszy od najmniej 
szych, których wozy ciągnione są przez 
konie, krążących po małych miastecz­
kach ą nawet wioskach Francji, aż do 
olbrzymich karawan zmotoryzowanych 
o wozach często bardzo luksusowo u- 
rządzonych.

Wielkich cyrków jest we Francji 
cztery: „Pinder”, ..Quatre Freres A- 
mar”. ..Quatre Freres Bouglione” i „Ra 
dio-Circus”. Są one czynne osiem mie­
sięcy w*  roku. Stanowią one bardzo po­
ważne i bogate przedsiębiorstwa o 

' wielkich obrotach kapitałem. Karawa­
na. takiego dużego cyrku tkłada się ze 
stu, dwustu i trzystu wozów. Każdy 
taki wóz ma wartość przeciętnie je­
dnego miliona franków. W każdym

Upadek przemysłu jedwabniczego
LONDYN. — Odbyła się ostatnio w Lon­

dynie międzynarodowa konferencja w spra­
wie jedwabiu, w której wzięli również udział 
na stopie równości przedstawiciele Niemiec
zachodnich i Japonii, 

ta konferencji pt konieczność
wsiczęcte- akoji mlędzj narodowej w celu sta­
bilizacji den jedwabiu. Kilka miesięcy temu 
ceny jedwabiu wzrosły do ti dolarów, a nie­
dawno obniżyły się do 4 dolarów za funt. < e- 
na jedwabiu w Japonii wynosi obecnie 1 do­
lary A0 cent, za funt. Znaczne obniżenie uży­
cia jedwabiu nic zostało zresztą spowodo­
wane ceną, lecz, raczej brakiem dolarów. My- 
woz japoński jedwabiu obniżył się z 700.090 
bel przed wejaą do 220.(KM) bel,

franków. Lecz to wszystko jest jesz­
cze niczym w porów-naniu do ceny zwie 
rząt używanych w cyrku. Np. lew 
kosztuje 400.000 fr., tygrys 1 milion, 
słoń 1.500,000 żyrafa również tyle. A 
tych zwierząt jest wicie. Utrzymanie 
tych zwiedząt kosztuje również olbrzy­
mie sumy: lew zjada dziennie 8 kg mię 
sa, foka spożywa dzienni? za 1.000 fr. 
ryb, I tak każde inne zwierzę. Koszto­
wny jest również personel cyrku. Sław 
ny klown Mr. Crock, za godzinny wy­
stęp pobiera 50 procent dochodów cyr­
kowych. Za dobry występ żonglerów 
płaci się im 25.000 fr. za jeden wieczór; 
za występ z wyćwiczoną foką 40.000 
fr. Krótko mówiąc, roczny budżet ta­
kiego cyrku wynosi conajmniej ponad 
600 milionów fr.

Jeżeli zaś chodzi o wpływy, to bilet 
wstępu do cyrku Amar wynosi od 300 
do 800 fr., do Radio - Circus od 200 
do 600 fr. Cyrk jest zawsze przepełnio 
ny, to znaczy, że zajętych jest 4 do 5 
tysięcy miejsc. Wobec tego dochód z 
biletów wstępu wynosi przeciętnie od 
2 do 3 milionów' fr. za jeden występ. 
Przy takich dochodach, przedsiębior­
stwo to jest w stanie ponosić tak wiel­
kie wydatki.

Obce cyrki rzadko odwiedzają Fran­
cję, gdyż te cztery, wyżej wymienione 
cyrki stale krążą po metropolii. Amar 
natomiast na całą zimę wyjeżdża do 
Północnej Afryk;, gdzie jest bardzo 
popularny. Arabi zaś przepadają za 
widowiskami cyrkowymi. Każdy Arab 
gotów jest sprzedać ostatnią, koszulę, 
byle zdobyć pieniądze na wstęp do cyr­
ku -budząc podczas tygodnia na te sa-
me widowiska. Cyrk Braci Bouglione 
eet obectre w Ameryce Południowej.

Okręt przewożący taki cyrk, 
jest do Arki Noego

Gdy wkraczamy w wiek XVIII. z ro-; 1760, następnie celem nauczenia się za 
. ------—W0(ju szewskiego udał się do Poznania,ku na rok widać niestety coraz wię-

ksze rozluźnienie w armii, jak i we 
wszystkich innych dziedzinach. Ówczes 
nej Polsce brak zrozumienia, że nie mo­
żna się ostać wśród wrogów, nie mając 
się czym bronić: istniał wtedy u nas 
„neutralizm” głoszący, że im słabszą 
jest Rzeczpospolita, tym mniej jest na­
rażona na napaść, gdyż nikt się jej nie 
boi i nie ma powodu zaczepiać!”

Dopiero Sejm Czteroletni zajmuje się 
poważnie sprawą wojska. Postanawia 
on przymusową rekrutację z dóbr kró­
lewskich i duchowych, tj. 1 żołnierz 
wypadał na 50 dymów (czyli domów 
albo rodzin), a w dobrach prywatnych 
1 żołnierz z 100 dymów. Żołnierz ów­
czesny jest jeszcze ściśle poddany re­
gulaminowi niemieckiemu, który wpro­
wadzono w Polsce w r. 1632, a wzmo­
żone jeszcze za Sasów. Żołnierz ten no­
si harcap pudrowany, na paradę, trój- 
graniasty kapelusz i słucha niemieckiej 
komendy.

Lecz wielkimi krokami nadchodzą o- 
statnie chwile Rzeczpospolitej, ostat­
nie i najwspanialsze, mianowicie po­
wstanie Kościuszki.

Szewc pułkownik Jan Kiliński
Jest z nim nierozerwalnie związany 

Jan Kilipski, szewc i zarazem człowiek 
o wojennym animuszu. Jan Kiliński 
pochodzi z małego mieszczaństwa: oj­
ciec jego Augustyn jest „architektem 
mularskim”, czyli starszym mularzem, 
on sam urodził się w Trzemiesznic w r.L. Lech

Wiadomości z Belgii
Wolne polskie szkolnictwo w okręgu Mons
Sytuacja w organizacjach polskich w Bel­

gii u’ ostatnich miesiącach uległa znacznej 
poprawie. Dzięki zrozumieniu czołowych dzia. 
łączy i czynników lokalnych, tudzież inte­
lektualistów naszych doszło choć do częścio­
wej narazić zgody, ale jest to noczątek nie­
zmiernie ważnych wydarzeń i mile/obser­
wowany przez wszystkich Po’aków, bez 
względu czy są zorganizowani, czy też jesz­
cze pozostają na uboczu w stanie ob­
serwacyjnym. Na ostatnich różnych posie­
dzeniach cźy zebraniach dochodzi bardzo 
łatwo do porozumienia, co dawniej było tru­
dne dzisiaj staje się rzeczą dość łatwą.

"Nie dawno, bo zaledwie przed dwoma mie­
siącami trudno było dojść do zorganizowa­
nia Komitetu szkolnego w okr. Mons. Dzi­
siaj Komitet taki istnieje dzięki wreszcie po­
łączeniu się wszystkich organizacji pod jed­
ną myślą, utrzymania i rozszerzenia polskie­
go szkolnictwa wolnego wszędzie tam gdzie 
tylko są możliwości, to zn. tam, gdzie tylko 
są dzieci w wystarczającej ilości, aby stwo­
rzyć nowy punkt szkolny. Komitet Szkolny 
w okr. Mons zajmuje się jedynie szkolnic­
twem, tworzeniem nowych szkółek, zbiera­
niem na nie funduszów i dostarczaniem fa­
chowych nauczycieli. Kom. Szkol. Okr. Mons 
nie rości sobie prawa naczelnej organizacji 
w tym okręgu i jest poza obrębem działal­
ności wewnętrznej każdej organizacji bez 
wyjątku. Dlatego też wszystkie organizacje, 
katolickie, społeczne czy polityczne chętnie 
opodatkowały się na cele szkolnicwa wolnego 
1 składki te kierują do nowopowstałego ko­
mitetu. Nie jest teraz tak rudnym powię­
kszenie punków szkolnych i zbieranie fun­
duszów. ale jest bardzo trudne zagadnienie 
fachowych nauczycieli, których dotąd zastę­
powali nasi księża > światlejsi robotnicy, peł­
niąc funkcje nauczyciela poza ciężką pracą 
w kopalni, którzy mimo przemęczenia speł­
niali i spełniają jeszcze dalej tę zbożną pra­
cę. Pracują ofiarnie, godni uznania.

Okręg Mons obecnie ma dwóch nauczycie­
li fachowych przez pozyskanie p. Karasiń­
skiego, który przyjmując pracę na kopalni 
jako urzędnik poświęca jeszcze dwa do trzy 
dni w tygodniu na nauczanie dzieci w kolo­
niach. Dotąd w Okręgu Mons istnieje sześć 
(6) punktów szkolnych i dalsze dwa (2) bę­
dą utworzone w najbliższych tygodniach.

Przez ten wysiłek jedności w tym okręgu 
nareszcie oczyszczono polskie szkolnictwo z 
chwastów reżimowych. Zatem rodzice mo­
gą. sobie powinszować, że oni tylko zwy­
ciężyli. Od chwili kiedy zaczęto rozdawać 
dzieciom periodyk „Pacholę” z portretem 
Stalina i bolszewickich „Nataszy”, rodzice o- 
graniczyli' się do posyłania swoich dzieci do 
szkółek komunistycznych, tworzonych przez 
reżim warszawski po koloniach. Agenci Sta­
lina wreszcie się dowiedzieli, żc wychodztwo 
nie może tolerować zbrodni narzucanej ich 
dzieciom w postaci nic polskich wydawnictw 
szkolnych z ,Portretami ciemiężycie!! ludu 
polskiego.

Dzisiaj okręg Mons wraca do dawnej świet 
tiości organizacyjnej i wszystkie prawie o- 
sie.dla polskie są zorganizowane. Obok sta­
rych wypróbowanych działaczy społecznych 
stanęli młodzi z nowych po wojennych przy­
byszów i dzielnie kierują, zespołami, kładąc 
właśnie nacisk na szkolnictwo i rozwój czy­
telnictwa przez uzupełnianie bibliotek i pre­
numerowanie jedynego polskiego dziennika 
„Narodowiec”, na którego ostatni apel spie­
szą zwiększyć grono czytelników, by unik­
nąć szkodliwej podwyżki w cenie.

Zainteresowanie się tym apelem przez 
działaczy społecznych jest godnym podkreś­
lenia i świadczy o uznaniu dla Wydawnic­
twa „Narodowca”, jedynego niezależnego 
dziennika i obrońcy robotnika polskiego na 
wychodztwic.

Mamy nadzieję, że zrozumenie to rozsze­
rzy się na całą Belgię i wszyscy Po’acy sta­
ną do tej szlachetnej walki o polskie pismo, 
jedyne w swojej pożyteczności i prawdo­
mówności.

Fiszę te słowa z uciechą, że na na­
szym podwórku zaczyna być i jaśniej- i zro- 
zumia’ej, gdyż dochodzi do tej naszej wiel­
kiej jedności, z której w przyszłości chociaż 
może nasi ej najwięksi skłóceni politycy 
wezmą przykład i stworzą jednolitą repre­
zentację społeczeństwa polskiego na Zacho­
dzie, a już chyba najwyższy czas na to. bo 
obcy o nas mówią, że jakoś nie bardzo dba­
my o swoją Ojczyznę, a tylko o osobiste 
sprawy j wygody.

Miejmy nadzieję, że długo na tę jedność 
naszych polityków czekać nie będziemy!!!

Polak Ł Hensies

Misjcswedla Polaków w górniczych ośrodkach

Możnaby powied/-teć, żc piękne Jubikmszo- 
we Misji św. w Uautrage-Ktat silnym od­
biły się echem w wymienionych wyżej oś­
rodkach górnlciych, gdyż jak tam, tak i tu, 
nasi Bracia-Kodacy gorliwie przygotowują 
się i z utęsknieniem oczekują wypoczynku du­
chowego, odrodzenia i wzmocnienia ich serc 
przez Misje św.

Ze względu na stosunkowo bardzo szczupłą 
ilość rodzin polskich nic przekraczającą licz­
by 60. w każdym wyżej wymienionym ośrod­
ku Misja św. będzie trwała tylko tydzień cza 
su,

W Beringcn 23 — 30 IX.
W Stal 30 IX — 7 X.
W Hensden 7 — 14 X.
Szczegółowy program nąboeeiiBtw i nauk 

misyjnych podobnie jak I zebrań rodzinnych 
zostanie podany poszczególnym o'rodkom w 
osobnych ulotkach.

IV Beringcn w dni powszechnie: runo o

W Hensdcn: rano o godz. S—1>. nauka mi­
syjna; insza św. w kaplicy szpitalnej; wie­
czorem o 6—7.30 nauka misyjna i nabożeń­
stwo w kościele Ojców Franciszkaninów.

W Stal program zostanie podany osobnym 
komunikatem.

Podobnie jak wszystkich dotychczasowych 
Misji św., tak i tych głoszonych w wymie­
nionych tu ośrodkach, głównym celem jaki 
zamierzamy osiągnąć jest spoistość polskiej i
katolickiej rodziny na emigracji 
Chrystusowej nauki.

Dlatego to serdecznie prosimy, 
to jest możliwe, cale rodłlny brały

duchu

by, o ile 
udział we

wszystkich naukach i nabożeństwach misyj­
nych.

Poza tym wszystkich ludzJ dobrej tiuli ser 
decznle prosimy o dużo modlitwy I ofiary na 
intencje duchowego odrodzenia naszych Bra-

•odz, 9—10 msza św. I krótka nauka mls'j-podobny _____
J. C. * nabożeństwo.

na wieczorem o 6- — 7.30 nauka misyjna

cl R°<lnhów przcz misyjną łaskę Bożą.
hs. Fr, Dudziak, duszpasterz.

Ks. P. Miciko, m if-jo nar fi,

skąd w r. 1780 przybył do Warszawy. 
Był to człowiek zgrabny w postępowa- 
nip, umiał zyskiwać ludzką sympatię, 
to też już wkrótce po przybyciu do sto­
licy nie tylko, że stał się znanym w naj 
wyższych sferach stolicy, dostarczając 
im obuwia, ale nadto dorobił się małej 
fortunki, składającej się z kamienicy 
przy ulicy Dunaj pod numerem 145.

Kiliński staje się nader popularną po 
stacią w Warszawie. Już od dłuższego 
czasu Tadeusz Kościuszko słyszał o Ki­
lińskim bardzo wiele, to też zwrócił się 

:do niego w chwili decydującej, powie­
rzając mu zadanie sformowania pułku. 
Jest to chwila tragiczna: Prusacy oble­
gają Warszawę, która ma bardzo nie­
wystarczające zaopatrzenie wojskowe. 
U niego też odbywają się posiedzenia 
wybitniejszych mieszczan warszaw­
skich, jak np. Józefa Sierakowskiego, 
rzeźnika i innych. Dnia 7 czei’AVca r. 
1794 zostaje Kiliński mianowany przez 
Kościuszkę pułkownikiem ...nieistnie­
jącego pułku, który polecono mu zor­
ganizować. Kiliński zwraca się do lud­
ności warszawskiej przez... gdzety, wzy­
wając do wstępowania w jego szeregi. 
Jakiż był wynik ogłoszenia?

U Tadeusza Kościuszki
Jak poda je Kiliński w swych pamięt­

nikach, dnia 9 czerwca o godz. 10 wie­
czór miał już 480 ochotników, dnia 10. 
przybyło dalszych 1.300! Dn. 11 czerw­
ca otrzymuje on wezwanie od Kościu­
szki, aby się stawił w obozie Naczelni­
ka za. Raszynem, celem omówienia róż­
nych spraw wojskowych. Zdaje on wte 
dy raport przed Kościuszką, że ma 
1.780 żołnierzy w swym pułku, ale nie 
zdołał uzyskać od niego ani zapomogi 
pieniężnej na umundurowanie ani bro­
ni. Niezrażony tym zawezwał natych­
miast panów starszych cechu krawiec­
kiego i rymarskiego do siebie i oddał 
im kupione u Gautiera sukno, za które 
zapłacił 18.000 zip., abyr czym prędzej 
szyli mundury, jako też dodatki skó­
rzane jak pasy, pendenty itd. Mundur 
przez niego obmyślony składał się z 
czarnej kurtki i takichże spodni, pąso­
wej kamizelki, półdługich butów, cza­
pek czarnych z czarnym barankiem, 
żółtych guzików z cyfrą 20, gdyż był to 
dwudziesty pułk piechoty.

Kiliński jednak nic tylko odznaczył 
się jako wojskowy i dzielny organiza­
tor swego pułku: był on również wyko 
nawcą woli Rady Głównej Narodowej, 
która w owych przełomowych chwi­
lach stanowiła najwyższą władzę. Po­
wierzono Kilińskiemu zapobiec u- 
cieczcc najgłówniejszych zdrajców 
jak : Ankwucza. Zabiełły, Kossa-
kowskiego itd., których intrygi mogły 

\vcj chwili odegrać niezwykłą rolę.W
W więzieniu petersburskim

Po przemusztrowaniu pułku i po 
przejściu oczywiście bardzo skróco­
nego kursu wojskowego, Kiliński po 
raz pierwszy stanął na czele swego puł­
ku dn. 14 lipca i dzielnie walczył. Nie 
długo, jak wiadomo, trwała obrona 
Warszawy, gdyż jakkolwiek Prusacy 
odstąpili od oblężenia, to nadciągnęli 
Rosjanie, którzy następnie zdobywszy 
Pragę ,urządzili tam słynną rzeź i wnet 
wzięli też Warszawę. Kiliński podobnie 
jak Kościuszko i wielu innych został 
wysłany do Petersburga. Siedząc w wię 
zieniu układał wiersze i obmyślał swe 
pamiętniki. Wypuszczony po pewnym 
czasie, mieszkał w Wilnie, w końcu zaś 
wrócił do Warszawy i tutaj, otoczony 
szacunkiem miasta, umarł w r. 1819. 
Zwłoki tego zacnego syna ludu spoczy­
wają na cmentarzu Powązkowskim. —

Kiliński jest jedną z najciekawszych 
postaci żołnierzy z ludu: rola jego była 
znacznie szersza od tej. jaką pozwolił 
los odegrać dzielnemu Bartoszowi Gło­
wackiemu.

nierów następująco, jak nam to poda- 
jc znów Kiliński:

„Kochane dzieci moje, któż tó was 
namówił, albo któż to was na obronę 
przysłał moją?

A w tym wystąpili z rzędu Bartos, 
Gwieżdzicki i Chłopicki i rzeką :

— Panie, a któż nas miał namawiać 
albo nas przysłać, albośmy to nie lu­
dzie, alboć to nie są bracia nasi ci, któ­
rzy dla naszej ziemi giną? Potrzeba iść 
z nimi i bronić swojej matki Ojczyzny, 
więc racz przyjąć Panie z nas samych 
ofiarę. Będziemy bardzo wierni, ą z pla 
cu nigdy nie ustąpimy, ale będziewa się 
jak lwy bić!”

Kościuszko wzruszony odrzekł:
„Wiedzcie o tym moje dzieci, że wy 

jesteście za wasze męstwo oficerami i 
tak każdy za męstwo swoje będzie od­
bierał nagrodę i do tego nie będziecie 
więcej swoim panom poddanymi: od­
tąd się będziecie nazywać „krakowskie 
powstanie”, a jak nam Pan Bóg da 
zwycięstwo, to was w mundury ubio- 
rę”.

Dziś nie mpżemy sobie wyobrazić 
walk Kościuszki bez kosynierów, któ­
rzy zresztą zostali wskrzeszeni jąko 
rodzaj broni w powstaniach 1831, 1848 
i 1863 r.

Lud w powstaniach 1831 i 1863 r.
Utrzymuje się tu i ówdzie mniema­

nie, jakoby powstanie 1831 r. posiadało 
charakter wyłącznie szlachecki. Jest to 
o tyle omyłką, że powstanie to doko­
nane zostało przede wszystkim siłami 
wojskowymi, obejmującymi w większo 
ści synów ludu, a wiemy jak dzielnic 
biło się to wojsko. Również niesłuszne 
byłoby takie określenie wobec powsta­
nia 1863 r., gdyż poza drobną zaścian­
kową szlachtą, właśnie lud, robotnik, 
mały i-zemieślnik itd. stanowił znaczny 
odsetek uczestników'.

Poucza nas o tym nadto dokładnie 
wspomniana książka Kolumny. Symbo­
liczną wskazówkę mogą nam dać na­
zwiska pięciu poległych (27 lutego 
1861 r.), będących przedstawicielami 
wszystkich wrarstw robotniczych : A- 
damkiewicz, wyrobnik z Warszawy i 
Karol Brendel, rzemieślnik w warszaw-- 
skiej fabryce żelaza, ziemiańskiej: Mar 
celi Karczewski, ziemianin z pow. sie­
radzkiego i Zdzisław Rutkowski z po­
wiatu konińskiego, w końcu inteligen­
cji: Michał Arcichiewicz, student.

A ileż nazwisk uczestników*  z ludu 
można przytoczyć, choćby w*śród  ofiar 
ow*ego  8 kwietnia 1861 r., kiedy znów 
ca racy siepacze rozpędzali lud, dopo­
minający się swych praw!

Podobnie było w w-szystkich narodo­
wych powstaniach, przy czym udział w 
rewolucji 1905 r. oczywiście był najsil­
niejszy. W miarę też wyrastania u lu­
du zrozumienia położenia swego i poło­
żenia Polski, udział jego w chwilach 
przełomowych staje się coraz silniej­
szy, dochodząc w ostatniej w-ojnie do 
swego szczytowego punktu, podobnie 
jak w*  r. 1920, kiedy apel Wincentego 
Witosa setki tysięcy ludzi rzucił na 
front. Te kilka momentów z przeszło­
ści wykazują, że udział polskiego ludu 
w zbrojnych czynach był większy niż 
ogółem się zda je i że zwłaszcza w o- 
statnich latach staje się zjawiskiem
naturalnym. Bar.

Ojciec kosynierów
Na słynnym obrazie Matejki 

ściuszko pod Racławicami” na
„Ko- 
pier-

wszym planie widzimy m.in. postać 
krzepkiego chłopa krakowskiego, któ­
ry w swej sukmanie przemawia właś­
nie do Naczelnika, siedzącego na koniu 
i przybyłego na pobojowisko. Chłopem 
tym jest Wojciech Bartos, zwany na­
stępnie Głowackim.

. Zamiast jednak własnymi opowia­
dać słowy jego dzieje, przytoczymy 
słowa Jana Kilińskiego z jego pamięt­
nika, gdyż znał te sprawy lepiej od 
nas. Oto co pisze Kiliński o pierwszych 
krokach Bartosza na szerszej widowni:

„Nie mogę tu nigdy zapomnieć 
trzech czułych parobków, którzy w ser 
each swych pokazali jacy są w tej kla­
sie ludu patrioci. Taki był pierwszy pa­
robek Bartos, drugi Gwieżdzicki i trze 
ci Chłopicki, którzy służąc u panów 
zmówili się z sobą, jakby dać pomoc 
Kościuszce? Ale radząc coby mieli czy­
nić. broni nie mają, Bartos- powiada w 
te słowa:

— Mili bracia, cóż myślita, alboć to 
nasi nieprzyjaciele nie mają broni, a 
boć to my nie mamy cepów i kosów, 
alboć to Kościuszko z samego przyby­
cia nie będzie kontent, a jeszcze, kiedy 
okażemy przed nim naszą broń?

(irunicnld
Z drogi! z drogi tej przeszłości 
Co ze zmierzchu, i z nicości 
Cala krwawa zmartwychicstawa. 
Jak zwycięstwa, duch!
Oto grzmiąc, jak orkan leci, 
Zaicieruch tych stuleci, 
Co pod zbroją wrzące stoją, 
Śledząc mieczów ruch.
Uskrzydlona i pancerną, 
Hasłom bratnim jak śmierć wierna, 
W pole klęski zastęp męski 
Z różnych wiedzie stron...
1 nie zgadnie uwóg krzyżacki. 
Czy go miecz dosięgnie lacki, 
Czy go ramię Czecha .złamie * 
U Litwina nóg.
Stal goreje, oszczep chrzęści, 
Topór warczy w chrobrej pięści-. 
Tam pierś naga .tchnieniem smaga, 
Nim dłoń zmierzy cios...
Okrzyk ualki w przestrzeń bucha: 
Szum krwi w żyłach, wrzenie ducha, 
Odmach ręki, zgrzyty, jęki', 
W jeden zlewa glos.
Hej!... zaplata to odmienna, 
Niż Dobrzyńska Ziemia pszenna ! 
Krzywdy stare bo za miarę 
Wykipiały krwi...
Precz z drużyną stąd służalczą ! 
Nieśmiertelni tutaj walczą;
W szczęku, to pyle, na tę chwilę 
Kładą pieczęć lwią!
Któż prawnucze serce zmierzy 
Z wielką, piersią tych rycerzy. 
Grzmiących w blasku u zgiełku.
Jako orłów ród? I trzasku

„Wykonali oni swój 
powbijawszy kasy na
długie spisy. posłużyli
świetnie w bitwie pod
mi. Uderzyli oni Z

zamiar 
sztorc
się

na 
nimi

Ra cła wica-
tyłu na nie-

przyjaciela i to w chwili, kiedy nasze 
wojsko nie mogło dotrzymać placu wio 
gowi znacznie liczniejszemu. Jak wia­
domo, bitwa skończyła się naszą pełną 
wygraną, a Bartos sam z kosynierami 
zdobył kilka armat rosyjskich. Kościu­
szko zwiedzając połę bitwy (tak jak go 
widzimy na obrazie Matejki) zwrócił 
się do owych trzech przywódców kosy-

Kto (MA sdgicray takie boje? 
Taką sławę, takie zbroje 
Dr^eiccc stare, żywą wiarę?... 
Kto dsiś stworsy cud?... 
Las sieiony patrzy z dala, 
Je.k ta burza się przewala; 
W krwi i w dymie wielkie imię 
Dzieó ten da je mu... 
Pyl, co leci ic błękit żywy. 
Szum sztandarów, świst cięciwy, 
IV dziejów karty niezatarty 
Pomnik wpiszą chrztu.
Z drogi, z drogi!.. Któż dotrzyma 
Rozpędowi sil olbrzyma.
Co w dniu chwały, zbrojny cąly, 
Pogromem się zurnl?
Walczy — miecz się zrasta z dłonią... 
Pędzi — żywą jest ..pogonią’*...
On przez uieki, w świat daleki 
Sławę niesie tr cwał!

Maria XONOPMCKA



Nasze dzieci pójdą do szkoły
Za kilka dni będzie znowu rojno i 

gwarno na podwórzu szkolnym i w 
klasach. Dzieci powrócą do szkoły po 
dwumiesięcznym wypoczynku. Od daw 
na znają ją starsze. Młodsze, a zwłasz 
cza dzieci, które szkoły jeszcze nie zna 
ją. pójdą nieśmiało, z ciekawością, a 
jednocześnie z lękiem i obawą. —

Pierwsze zetknięcie się ze szkołą jest 
momentem - przełomowym w życiu 
dziecka. — Szkoła nakłada na nie sze­
reg obowiązków, do których dziecko 
musi się dostosować.

Rodzice, tłumacząc dziecku koniecz­
ność przestrzegania wymagań szkoły, 
winni także zastanowić się, co w życiu 
domowym dziecka należałoby zmienić 
lub wprowadzić w tym momencie, gdy 
psychika jego nastawiona jest na du­
że zmiany i przygotowana na ich przy­
jęcie. - 

W tym momencie przed rodzicami

(Cosmo - Press)
Kostium z czarnego, cienkiego materiału wełnianego, przybrany je­

dwabnym haftem w kształcie małych trójkątów.

Suknia z niemnącego się płótna. Stanik posiada spiczaste zakoń­
czenie na lewym ramieniu i Zapina^ się na duży guzik. Podobny 

guzik, ale mniejszy w pasie.

Niechaj Duch Św. czuwa nad wychowawcą, 
wskazując mu, jak należy postępować z dziećmi
' Rozkśz i posłuszeństwo to nie są za­
gadnienia. dotyczące jedynie zwierzch­
nika. i podwładnego. Jest to sprawa 
między. Bogiem, jedynym prawdziwym 
zwierzchnikiem, jedynym istotnym au­
torytetem i duszy, która dzięki posłu­
szeństwu, powinna skolci się udosko­
nalić.

Wykonując obowiązki zwierzchnika, 
które są o wiele mniej prawem, jak o- 
bowiązkiem okropnym i delikatnym, 
powinniśmy, rodzice i wychowawcy- 
chrześcijanie, zdać sobie sprawę, że po 
woduje nami siła, wyższa: wyda jemy, 
rozkazy w imię Boga i On kieruje na­
szą duszą.

Mamy przykład boski. Chrystus o- 
fiarował się, abyśmy Go naśladowali, 
nazywając się tak wzruszająco „Do­
brym Pasterzem”: „Jestem Dobrym 
Pasterzem: znam swoje owieczki i mo­
je owieczki mnie znają.” (Ewang. we 
dług św. Jana, X, 14).

Cale zagadnienie wychowawcze po­
słuszeństwa zawiera te dwa krótkie 
zdania: znać nasze dzieci i niechaj one 
nas znają.

Wychowawca, powinien znać dokład­
nie swe owieczki, nie tylko stado w ca­
łości, lecz każdą owieczkę z osobna. 
Nie chodzi wyłącznie o wygląd 
fizyczny dziecka, lecz" jego istotę mo­
ralną, jego obciążenia dziedziczne. Po­
znajmy jego upodobania tempera­
ment..- Nasze owieczki nie są zawsze 
uległe! Często kapryśne. Pastwiska, 
na które chcemy je wyprowadzić' nie 
zawsze wydają im się pożądane! Wi­
dok najmniejszej bariery wywołuje 
złość! A gdy chcemy powstrzymać 
wycieczkowiczów od picia, bo są zbyt 
zgrzani, lub źródło jest zatrute, albo 
brudne, wcale nie podzielają naszego 
zdania! A kiedy grozi burza i chce­
my, aby czym prędzej skryli się do ow­
czarni, opierają się, maruczą.

Jeżeli zaś pies szczeka, żeby wystra­
szyć wilka, owieczki są bardziej nie­
zadowolone niż wdzięczne!... Tak, trze 
ba poznać gusta naszych małych i du­
żych owieczek!..

Należy poznać środowisko, w jakim 
żyją: to już nie jest takie, jak za na­
szych czasów! Powietrze przesycone 
jest brakiem subordynacji!...

Trzeba je rozumieć i nie mówić im:
— To cię bawi? Jak byś był małym 

dzieckiem!
Ażeby uzieci poznać i zrozumieć, mu- 

simy je kochać. Mon seigneur Depan- 
loup powiada do swoich profesorów: 
„Bądźcie ojcami; nie, to uie jest do-1

stoją dwa zasadnicze obowiązki: kształ 
towanie charakteru i troska o rozwój 
fizyczny dziecka.

Dokładność i porządek w książkach 
i zeszytach, punktualność, systematycz 
ne odrabianie lekcyj, obowiązkowość, 
wpajana przez szkołę — winny być sta 
nowczo przestrzegane w domu. Jakie­
kolwiek odchylenie w postępowaniu ro­
dziców w sprawach stawianych przez 
szkołę, może wpłynąć katastrofalnie 
na charakter dziecka, które widząc 
rozbieżność wymagań szkoły i domu, 
łatwo może nauczyć się kłamstwa. Jest 
rzeczą niedopuszczalną krytykować 
szkołę w obecności dziecka. Ten błąd 
rodziców często bywa powodem kon­
fliktu ucznia ze szkołą.

Zmieniony tryb życia dziecka, oraz 
dość duży wysiłek pracy, jakiego wy­
maga nauka, nakazują rodzicom bacz­
nie uważać na jego zdrowie i rozwój 
fizyczny.

syć: bądźcie matkami.” A święty Jan 
Bosco skondensował całą pedagogikę 
dla swych uczniów w jednym zdaniu:

— Zdobyć miłość swych uczniów, 
aby ukochali Boga.. Przecież Dobry 
Pasterz kochał swe owieczki.

Trzeba poznać nasze owieczki.
H. P. (A.)

(Ciąg dalszy nastąpi)

Sąsiadki
— żc też się pani tak cacka ze swoją 

Malusią! — powiedziała piekarzowa, spot- 
kawszy się przed domem ze swoją sąsiadką, 
której mąż był księgowym w pobliskiej ko­
palni. Mieszkania oddzielały cienkie mury i 
słuchać było, co się dzieje za ścianą. — Ja 
tam uważam, że dzieciaki trzeba ostro trzy­
mać i wcale nie mam ochoty być ich nie­
wolnicą. Pewnie pani słyszy, że od czasu do 
czasu przetrzepię je, żeby wybić z głowy 
fanaberie. A jak co powiem, muszą słuchać, 
dzieciaki powinny mieć mores dla rodziców.

Matka Halusi uśmiechnęła się powątpie­
wająco, słuchając wywodów swej energicznej 
sąsiadki. Uważała, że może służyć za przy­
kład, jak nie należy postępować z dziećmi. 
Nigdy nie było słychać, żeby rozmawiała z 
nimi, rozkazy wydawała głosem nieprzyjem­
nym. Dbała wszakże, aby były czysto ubra­
ne, ale, nie daj Boże, jak które splamiło 
świeżo upraną sukienkę! Klapsy aż się rozle­
gały za ścianą, a towarzyszył im krzyk. — 
Po to ja sobie urabiam ręce, żebyś ty, obrzy­
dliwcze, zła dziewczyno, nie poszanowała 
mej pracy?

„Zla dziewczyna” zalewała się łzami, lecz 
niestety, nie były one w stanie zeprać nie­
umyślnie zrobionej plamy. Jakiż był rezultat 
tego spaczonego wychowania dzieci? Irenka 
i Geniusia miały smutne oczy i były stale 
zatęsknicne. Bardzo lubiły się bawić z Ha­
lusią na podwórzu, ale matka dziewczynki 
bała się nieco Ich towarzystwa: były szorst­
kie w obejściu i nieładnie odzywały się do 
siebie. Kłamały, przed czym rodzice Halusi 
chclelł tak bardzo uchronić swe dziecko.

— Wiem, że moja jedynaczka nigdy nie 
będzie kłamać; — przemawiał ojciec do niej 
kiedy po całodziennej pracy wracał do domu 
i po kolacji zasiadał ze swą córeczką na o- 
tomanie, wiodąc z nią długie rozmowy.

— To mój najlepszy wypoczynek — ma­
wiał do żony, gdy Halusia punktualnie o 
dziewiątej szła do sypialni, aby po umyciu 
położyć się spać. Czasami uprosiła, żeby móc 
pozostać jeszcze z pięć minut dłużej, bo roz­
mowa była tak bardzo interesująca. O czym 
też rozmawiała dziewczynka ze swoim oj­
cem? Pewnie nikt by nie odgadnął ?... O 
tym, jak będzie na jej weselu!... Halusią 
mając pięć lat drużbowała na ślubie swej 
cioci i bvła na weselu. Nigdy nie zapomni, 
jakie wszystko było piękne i od owej chwili 
ślub, panna młoda, kwiatami przystrojony 
o’tarz i strojnie ubrani goście stały się jej 
marzeniem i kołysanką. Przywodziła na myśl 
te obrazy, gdy nie mogła zasnąć wieczorem.

— Już wiem, jaką będziesz miała suknię, 
Haluslu, a teraz powiedz mi, jakie będą po-

Racjonalne odżywianie i dostateczny 
wypoczynek są podstawowymi czynni­
kami zdrowia.

Dużą rolę odgrywa również higiena 
życia codziennego dziecka.

Regularne czyszczenie zębów, my­
cie rąk przed każdym posiłkiem, wie­
trzenie mieszkania przed snem, dobra 
postawa dziecka w czasie odrabiania 
lekcyj — winny być systematycznie 
przestrzegane do czasu, aż dziecko 
przyswoi je całkowicie i samo będzie 
pamiętać o tych drobnych codziennych 
czynnościach.

Z drobiazgów składa się tryb życia. 
Wdrożone w taki planowy tryb dziec­
ko będzie pogodne i spokojne; w domu 
powstanie atmosfera porządku; mat­
ko znajdzie zasłużoną chwilę odpoczyn­
ku i wspólnie ze szkołą przygotuje 
dziecko do systematycznej pracy i speł 
niania swych obowiązków najpierw w 
szkole, a po tym w dalszym życiu.

Przepisy kucharskie ,

Drobne pierniczki
1 filiżanka cukru, 1 filiżanka miodu, zru- 

mienionego. 2 jajka, pół łyżeczki ekstraktu 
migdałowego. 1 łyżeczka sody do pieczenia. 
1 łyżka wody, 3 filiżanki białej lub żytniej 
mąki.

Jajka ubić aż zbledną. Dodać ekstraktu i 
cukier. Sodę rozczynić w wodzie, wymieszać 
z miodem, mąką i dobrze wszystko wymie­
szać.

Ciasto dobrze wymieszać, porobić małe 
gałeczki lub paluszki albo też powycinać w 
małe ciasteczka różnego rozmiaru. Piec w 
miernie zagrzanym piecu 350 st. F. przez o- 
koło 15 minut aż będą gotowe.

Podać z lukrem lub bez, zależnie od gustu.

trawy na uczcie weselnej — zapytał ją ta­
tuś.

Halusia nie potrzebowała się zastanawiać, 
bo już przedtem ułożyła sobie „menu”: — 
Barszcz z kiszonych buraków, pieczeń z kwa­
szonymi ogórkami i z kapustą, a potem lo­
dy z kremem. Do tego woda sodowa z mali­
nowym sokiem!...

— Cóż za wspaniała uczta weselna! — 
pochwalił jadłospis rozbawiony ojciec, — tyl­
ko trzeba, żeby goście mieli zdrowy żołą­
dek!.,.

Kto w wieku Halusi wyśli o zdrowiu?...
— Czy dobrze robisz, Heniu, rozmawiając 

z naszą córą o takich głupstwach? — za­
troszczyła się któregoś wieczoru pani Iksiń­
ska.

—Jeżeli Halusię zajmuje ten temat, dla­
czegóż nie miał bym go podtrzymywać ? 
Chodzi mi o zdobycie całkowitego jej zau­
fania. Teraz zwierzy mi się ze swoich ma­
rzeń o nieco oryginalnej uczcie weselnej, 
później, gdy zetknie się z życiem, będzie 
wiedziała, że może o wszystkim rozmawiać 
ze swymi rodzicami. Jeżeli już teraz uszanu­
jemy jej myśli i słowa, doskonale będzie zda­
wała sobie sprawę, że rodzice mogą być jej 
powiernikami.. Czy nie przypuszczasz, kocha­
nie, że obecne zbrodnie nieletnich w dużej 
mierze są rezultatem braku zaufania dzieci 
do rodziców, bo ci nie poświęcali im czasu, 
bo wprawdzie mieszkali pod jednym dachem, 
lecz byli sobie obcy?... Po co sięgać daleko? 
Weźmy za przykład naszą sąsiadkę! Napew- 
no jest przekonana, że jest idealną matką, 
bo dzieci nie są głodne, dba o Ich czystość, 
a urabia ich charakter... kijem. Biedne dzie­
ciaki i godną pożałowania jest taka matka. 
Jaki los szykuje swym dzieciom, a więc poś­
rednio 1 sobie? Kto wpoi im zasady miłości? 
Kto nauczy je ukochać Boga, prawdę i pięk­
no?

Jeżeli nawet rodzicom brak wykształcenia, 
prawdziwa miłość i poszanowanie dziecka 
zastąpi je w pełni i urobi duszę Miłość ro­
dzicielska to pierwszy posiew szczęścia w 
sercu, to źródło z którego przez całe życie 
czerpie się wodę odżywczą, ukojenie w chwi­
lach cierpienia

Czyż istnieją na świecie rodzice, którzy 
nie pragnęliby szczęścia dla swego dziecka?

Tylko cienkie mury oddzielają te dwie ro­
dziny, o których wspomniałam powyżej. A 
jaka przepaść rozdziela ich postępowanie z 
dziećmi...

Matka Halusi postanowiła wpłynąć na są­
siadkę, doprowadzić ją do zmiany zasad wy­
chowawczych. Oby się jej udało !

An.

O mistrzostwo piłkarskie Francji

Roubaix - Reims w I Lidze i Stade Fr. - Rouen w II Lidze — 
najciekawszymi spotkaniami tygodnia

O ile gry w I Lidze odbędą się w niedzielę, 
w ni Lidze dwa spotkania zostaną już ro­
zegrane w sobotę. Nadchodzące gry zapo­
wiadają moc atrakcyj, tak w jednej jak i dru 
giej grupie.

I Liga
Na czoło wszystkich spotkań wysuwą się 

gra leadera z najlepszą drużyną Szampanii: 
Roubaix — Reims. W dotychczasowych 
spotkaniach jakie obie drużyny dotąd mię­
dzy sobą rozegrały, bywało różnie, jednak bi­
lans ogólny jest mniej więcej zrównany.

Gra nabiera tym większego posmaku, że 
Roubaix będzie 'miało przeciwnika groźniej­
szego niż nim było ubiegłej niedzieli Sóte. Tu 
trzeba będzie się napracować. Drużyna Rou­
baix wystąpi do spotkania w komplecie by 
punkty zatrzymać dla siebie.

Skoro jesteśmy na Północy, omówmy spot­
kanie — derby pierwsze Północy, mecz 
Lens — Lille, Obie drużyny wygrały ubie­
głej niedzieli, obie wykazują poważny postęp. 
W dotychczasowych grach bywało, że Lille 
wygrywało u siebie, Lens na swoim boisku.

Jedenastka Lens umiała w decydujących 
momentach dźwignąć się wyżej od przeciwni­
ka, który zapewne dotąd nie zapomniał, że 
właśnie w Lens w ubiegłym sezonie przegrał 
tytuł mistrza Francji. Gra niedzielna zapo­
wiada się zatem niejako rewanż za ubiegły 
sezon i jakkolwiek Racing będzie grał na 
swym boisku, szanse jego na zwycięstwo nie 
są wielkie.

Należy się spodziewać raczej wyniku re­
misowego.

Le Havre gości Marsylię i w spotkaniu z 
gośćmi z Południa, winien zebrać dxva punk­
ty.

Zwycięstwem gospodarzy winien się za­
kończyć mecz Nancy — Sćte.

W spotkaniu Rennes — Racing Paryż 
wszystkie atuty przemawiają za drużyną 
stołeczną, chyba, że Bretończycy sprawią 
niespodziankę.

Nlmes — Sochaux zapowiada się ciekawie. 
Po dobrej grze zesppłu z Doubs w Bordeaux, 
należy się spodziewać takiej samej gry jede

U. S. Noyeiles —• A. S. Loison 
(o puchar Artois)

W niedzielę 30 września odbędzie się na 
boisku w Noyeiles pierwszy mecz o puchar 
Artois. Przeciwnikiem Noyeiles będzie są­
siednia drużyna Loison. Z powodu meczu 
Lens-Lille, gra odbędzie się już o godz. 11-ej.

O godz. 9.30 grają oddział Noyeiles junio­
rów przeciw P.T.T. Arras juniorów (pierw­
szy mecz o mistrzostwo).

Wyniki spotkań: U.S. Noyeiles — A.A.E. 
Dourges 6—3; Promień Montigny-en-Gohelle 
— U. S. Noyeiles 4—0 ; NoyeFes juniory — 
A.S. Courrleres juniory 0—0.

Walklcwcz.

Do sportowców w Houdain
Klub rportowy Wicher Houdain zaprasza 

serdecznie Wszystkich członków i graczy, 
jak też wszystkich zwolenników sportu z 
Houdain na swe nadzwyczajne zebranie, któ­
re odbędzie się w niedzielę 30 września o 
godz. 10 rano w sali p. Pawłowskiego.

Nie brak ani ubiorów, funduszu, ani na­
gród w klubie, nie powinniśmy więc lekce­
ważyć dalszego istnienia klubu Wicher w 
tak wielkiej ko’onii polskiej.

Liczymy i spodziewamy się, że młodzież 
kochająca sport przybędzie na zebranie.

Za zarząd: St. Pawłowski. 

Nawet dzieci uderza lśniąca biel bielizny, pra­
nej przy pomocy proszku Persil. Piana Persil * * u 
usuwa wszelki ślad brudu, ponieważ zawiera 
dużo tlenu. Działa ona bardzo łagodnie, bez 
naruszenia tkaniny. Przez jedno jedyne goto­
wanie, bez potrzeby użycia szczotki, Persil 
nada bieliźnie Waszej lśniącą biel.

Komunika! K.S. Rapida Oslricourt
W niedzielę 30 bm. rozegrają się na boi­

sku Rapida obok 6-ki dwa ciekawe mecze 
przyjacielskie. O godz. 13.30 Rapid 1 B 
przeciw A.A.E. Evin-Malmaison, a o godz. 
15-tej Rapid 1 A przeciw A.A.E. Evin 1 A, 

Zaprasza się sportowców z Oignies, Ostri- 
court i okolicy. Zarząd.

U Promienia Montigny-en-Gohelle
W niedzielę 30 bm. oddział Promienia 1 

wyjeżdża do Courrićres do gry o puchar 
Artois. Następujący gracze stawią się w lo­
kalu p. Zgóreckiego o godz. 14-tej punktual­
nie. Kuśnierek E., Łuczak T., Bogawczyk, 
Parola, Kaczmierczak I i II, Kaczmarek, 
Lech, Michalak, Sołtys i Proch.

O godz. 9-tej rano odbędzie się gra o mi- 
strzowstwo młodzieży (na stadionie Monti-, 
gny) Promień przeciw U. S. Vimy. Zaprasza, 
śię spbrtówców na boisko.

* * *
Promień — U. S. Noyeiles s. Lens 4—0

Promień wygrał mecz 4—0. Zwycięstwo 
było zasłużone. Drużyna grała krótkimi po­
daniami. Do przerwy wynik wynosił 2—0, 
bramki zdobył Proch. W drugiej połowie 
Promień nadał ostre tempo grze, które też 
utrzymał do końca meczu.

(Ciąg dalszy sportu na stronie 6-ej).

Wy także nadajcie 
bieliźnie Waszej 
słynną biel PERSIL OWA,

PR-69-I12-P jest TO SPECJALNOŚĆ LEVER

nastki Sochaux w Nimes, i jeśli gospodarze 
zwyciężą, to zapewne nie w wysokim sto­
sunku bramkowym.

Mecz Bordeaux — Lyon będzie poważną 
próbą dla obrony drużyny lyońskiej. Atak 
zespołu portowego znany jest, gdy natural­
nie ,.ma swój dzień” z wielkiej szybkości i 
bramkostrze’ncsci. Nie sądzimy jednak, by 
ponowił wynik jaki osiągnął z Lille. Liczy­
my na zwycięstwo gospodarzy, jcnak w ni­
kłym stosunku bramkowym.

W meczu St. Etienne — Nicea daliby­
śmy zwycięzcę Niceę. Jednak bywają momen­
ty, że St. Etienne, gdy ma doskona.’ego prze­
ciwnika gra lepiej od niego. Tym razem prze­
to jeśli już nie zwycięstwa gospodarzy się na­
leży spodziewać, to przynajmniej wyniku re­
misowego.

Pojedynek Lotaryngii z Alzacją, to mecz 
Strasburga z Metzem. Drużyny w tabeli znaj

Reprezentacja P2.PJ-U - Olimpia Divion
Jak już wspomnieliśmy przed otwar­

ciem mistrzostw, reprezentacja PZPN 
ma rozegrać mecz z klubem sporto­
wym „Wilno” z Londynu.

Godnych do zareprezentowania barw 
P.Z.P.N-u jest dużo, ale wyłonić jede­
nastu najlepszych kondycyjnie po tyl­
ko 3 meczach rozegranych jest trud­
nym zadaniem. Postępując ostrożnie, 
Zarząd P.Z.P.N-u zamówił mecz tre­
ningowy dla reprezentacji z zeszło­
rocznym mistrzem, Olimpią Divion, na 
niedzielę 30 września.

Nikt inny jak Olimpia nie jest bar­
dziej kwalifikowanym dla wypróbowa­
nia reprezentacyj. Jesteśmy pewni, żc 
Olimpia dzielnie stawi czoło reprezen­
tantom z ukrytą myślą pobicia ich, co 
nie jest wykluczone.

Reprezentantów będzie 18-tu. Am­
bicją każdego będzie zadowolić kapita­
na związkowego i wejść w . kład repre­
zentacji, która rozegra spotkanie z poi 
ską drużyną z Londynu. Z powyższego 
możemy wywnioskować, iż zawody bę­
dą interesujące i będą obfitowały w 
ciekawe i emocjonujące momenty. — 
Sportowcy z Bruay i okolicy nie poża­
łują swego przybycia i z zadowoleniem 
opuszczą stadion.

W przedmeczu grają juniorzy: Olim­
pii Divion i Unii Bruay.

Mecz odbędzie się w Stąde - Parć w 
Bruay i rozpocznie się o godz. 15-tej

Sędziowie meczu: Żołądek, Papież i 
Kozik.

W niedzielę 30-go września nie odbę­
dzie się żaden mecz o mistrzostwo.

Niżej wymieni gracze winni stawić 
się 30 września br. w siedzibie Unii 
Bruay o godzinie 14-tej na rozegranie 
meczi Reprezentacja — Olimpia Di­

dują cię na przeciwległych sobie krańcach. O 
ile Metz przegrał dotąd tylko jeden mecz, 
wygrał ich 5, o tyle drużyna strasburska 
jest zespołem, który dotąd nie wygrał żadne­
go spotkania. Może ambicja i prestiż zespo­
łu strasburskiego, który będzie w meczu z 
Metzem poważnym czynnikiem sprawią, że 
przełamane zostanie pasmo niepowodzeń ze­
społu alzackiego i dwa punkty pozostaną w 
Strasburgu.

II. Liga
Najciekawszym meczem będzie „pojedy­

nek” leadera z drugim w tabeli, czyli jede­
nastki Rouen z Stade Franęais z Paryża. 
Gra, odbędzie się w Paryżu i mało jest wido­
ków, by zespół z Normandii, dotąd niepoko­
nany. zdołał wywieźć 2 punkty. Gra ta odbę­
dzie się już w sobotę, tak że tego dnia 
wieczorem będzie wiadomo .która z tych dru 
,żyn będzie na czele.

vion. Każdy powinien zabrać ze sobą 
buty, pończochy i białe spodeńki.

Białoń, Fiba. Kwiatkowski i Kucze-
ra z P.K.S. Auchel.

Robakowski i Janiszewski z Gwiaz­
dy Bully.

Szwedowski i Witkowski z Fortuny 
Bethune.

Michalak i Nowak z Wisły Hersin.
Najdek, Senicar i Taczyński z Ra- 

pidu Lens.
Szymczak z Lieyin.
Polus, Grzemski i Grcmpka z Polo­

nii Mazingarbe.
Habera z Kuriera Harnes.

D. J.
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Wieści z Polski 0 zaoszczędzenie niepotrzebnych wydatków
Czy można kogoś sprowadzić z Polski ?

Z dośeriodcsen przeszle*ci
(Korespondencja własna „Narodowca")

Marksiści prześcignęli sanację w ucisku chłopa

60 zapóźnionych jaskółek, które zbłą 
dzily w drodze do ciepłych krajów, zna ‘ 
lazło szczególna pomoc w Bawarii ze 
strony tamtejszego Towarzystwa O- 
chrony Zwierząt i Ptakó .

Oto towarzystwo monachs;skie ze­
brało 60 niecodziennych gości i zapew­
niło im przejazj. samolotem 'z Mona- 
cliium do Izraela, gdzie zwykle Jaskół­
ki europejskie przebywają w ’wrze zi­
mowej.

Przelot odbyły jaskółk'. na holender­
skim samolocie, obshigującyi. i linię Mo 
nachium—Tel-Aviv.

Naoczni świadkowie opowiadają, że 
w momencie załadowania-do samolotu 
jaskółki nic wykazywały większego za­
niepokojenia, ale wprost przeciwnie 
świergotały wesoło, jakby wykazując 
ludziom wdzięczność za okazaną po­
moc i wybawienie ich z kłopt tliwej sy­
tuacji.

Warto przy pomnieć przy tej okazji, 
że w Anglii Ministerstwo Lotnictwa 
cywilnego wydało polect n‘», lotnikom, 
pracującym na różnych liniach zachód 
nio-europejSkich oraz na.trasach łączą­
cych Londyn z Afryką północną i Bli­
skim Wschodem, by w miesiącu paź­
dzierniku, tj. w okresie wielkich wę­
drówek ptactwa do ciepłych. krajów’, 
latali na pułapie powyżej 1.500 metr., 
zapewniając bezpieczeństwo podnieb­
nych szlaków dla dzikich, gęsi, kaczek, 
jaskółek oraz wszelkiego rodzaju wę­
drownych ptasich śpiewaków.

Zarządzenie powy ższe spotkało się z 
szerokim uznaniem społeczeństwa an­
gielskiego, które nie szcz. Iz? fundu­
szów na ochronę ptactwa i zw ierząt.

Niejednokrotnie lotnicy brytyjscy, 
podróżujący pomiędzy Europą i India­
mi przewożą samolotami różnego ro­
dzaju ptactwo, które zmęczone, zbliża 
się samo do lotnisk i do człowieka, szu 
kając pożywienia. W takich warun­
kach ogrody zoologiczne i ptaszarnie 
królewskie wzbogaciły’ się zyskując 
rzadkie oxazy, pochodzące t. krajów po 
łudniowo-az jatycKich.

Piszą nam:
Wbrew temu, co głosi komunistycz­

na, propaganda o równouprawnieniu, o 
bezklasowości, o rządach robotniczo - 
chłopskich, chłop w ustroju komunis­
tycznym należy do warstwy najbar­
dziej prześladowanej i eksploatowanej. 
Prawdę tą znają najlepiej chłopi, dla­
tego tak zdecydowanie opierają się ko­
munistycznym reformom. Chcąc ten 
opór chłopski przełamał, komuniści u- 
żywają wszelkich możliwych metod — 
od karabina, pacyfikacji, więzień, szy­
kan począwszy, a na propagandowych 
kłamstwach skończywszy.

Ostatnio komuniści w Polsce rozpi­
sują się szeroko na temat stosunków7 
na wsi w latach przedwojennych. Aby 
nie być gołosłownymi, cytują przedwo­
jenne wydawnictwa. mówiące o biedzie 

i nędzy na wsi polskiej w latach mię­
dzywojennych. Prasa przeznaczona dla 
wsi roi się od cytatów z Pamiętników 
chłopów7” oraz z książki p.t. „Opisy 
gospodarowania na gospodarstwach 
karłowatych”, wydanej przez Instytut 
w Puławach. Cytowane przez komu­
nistów wyjątki z tych książek mają 
wykazać chłopom, że w przedwojennej 
Polsce wieś żyła w wielkiej nędzy. So- 
wieciarze w ten sposób chcą jakby po­
wiedzieć, że skoro chłopi od dawna 
byli w biedzie, to i dziś nie powinni 
się buntować przeciw’ obecnej rzeczy­
wistości.

O jednym zapominają komunistycz­
ni agitatorzy, o czym kaźdv czytelnik 
napewno sobie pomyśli: „W przedwo­
jennej Polsce, mimo że ona pod rzą­
dami sanacji daleką była od demokra­
cji — to jednak o nędzy i biedzie na 
wsi można było mówić i pisać — a 
dziś, pod rządami komunistycznymi ża 
den chłop nie tylko nie może napisać 
o swej stokroć bardziej tragicznej do-

| li, ale musi jeszcze udawać, że jest tą 
। dolą zachwycony i musi pisać listy hoł­
downicze do swoich oprawców.

W przedwojennej Polsce, mimo szy­
kan i prześladowań, chłopi mogli się 
organizować do walki z biedą i bez­
prawiem — a dziś, za samą myśl o 

• tym wędruje się do kryminału.
! Pod rządami sanacji wieś polska 
jvbrew wszystkiemu szła milowymi 
krokami naprzód i gdyby nie wojna 
osiągnęłaby swój cel : przywrócenie 
Polsce ustroju demokratycznego i spra 
wicdliwości społecznej.

Komunistyczne rządy w Polsce cof­
nęły rozwój wsi o dziesiątki lat wstecz, 
a nędza, ucisk polityczny i gospodar­
czy przechodzi ludzką wyobraźnię.

Chłopi jednak wierzą, że i ta niedo­
la się skończy. Opisy obecnego wyzys­
ku, terroru, rabunkowej gospodarki 
komunistycznej na wsi polskiej, docze­
kają się kiedyś, żc zostaną wydane w 
formie pamiętników chłopów. Ale ty­
tuł tej książki winien brzmieć: „Ge­
henna chłopów polskich w komunis­
tycznej niewoli”.

Piłka nożna jako najmniej niebezpieczny 
temat zainteresowań i rozmów

Jak wynika z prasy krajowej, sprawą, 
która intensywnie interesuje dzisiaj wielką 
ilość ludzi w Polsce. stanowiąc dla nich osło­
dę i urozmaicenie życia, jest piłka nożna, a 
raczej cotygodniowe perypetie stu kilkudzie­
sięciu młodych ludzi, usiłujących skłonić tę 
piłkę, aby skierowała się pomiędzy dwoma 
słupkami i poprzeczką — do siatki. Owe sto 
kilkadziesiąt młodzieńców, tworzących dwa­
naście drużyn pierwszej Ligi Piłkarskiej, to

„Tajemnica” Czarnego Jeziora 
Brak wody I

Włocławek. — Jedną z najładniejszych 
miejscowości wypoczynkowych pod Włociaw 
kiem jest okolica Jeziora Czarnego. Samo 
jezioro malowniczo ..osiadło” wśród sosno­
wych lasów’, pozwoliło odgrzebać piach nad 
brzegami i utworzyć wiele małych plaż. W 
dnie upalne ciągną tu tłumy, bo cień pach­
nących sosen — jest sprawą pożądaną i nie 
zastąpioną. Tak myślą i czują robotnicy Ce­
lulozy, Linodrutu i inni. Czują i myślą słu­
sznie. A jednak sprawa wypoczynku w tej 
miejscowości jest stanowczo mocno zanied­
bana.

Na marginesie włocławskiego lata, trzeba 
mocno postawić problem Czarnego Jeziora. 
Przede wszystkim w całej okolicy nie ma wo­
dy do picia. Studnia jest zaniedbana, nie po­
siada wiadra ani wyciągu. Ludzie wyciągają 
na sznurkach (w butelkach) odrobinę wody.

Braki bez końca !

Miedź będzie kontyngentowana 
w krajach europejskich

PARTż. — Kraje, będące członkami Eu­
ropejskiej Organizacji dla Współpracy Go­
spodarczej. postanowiły zakazać, począwszy 
od 1 października br., używania miedzi — w 
stosunku więcej niż 40 proc, przy fabrykacji 
około 200 różnych produktów.

Winni oni powiadomić E.O.W.G. przed 30 
października o zarządzeniach, powziętych w 
zastosowaniu tej (jecyzji.

We Francji używanie miedzi do fabryka­
cji jest poddane ograniczeniu od czerwca br.

Sprzeniewierzenia benzyny 
w koszarach paryskich

PARYŻ. — Sąd wojskowy wszczął śledz­
two w sprawie serii kradzieży benzyny w 
koszarach Mortier. Dwaj brygadierzy, Gre- 
pain i Debrct oraz żołnierz Requin, sprzeda­
wali benzynę wojskową osobom prywatnym. 
Dostawy odbywały się wojskowymi.samocho­
dami ciężarowymi. Chodzi podobno o 82.000 
litrów benzyny.

Warszawa. — Czytamy w prasie:
..Termos — wiadomo, artykuł praktyczny 

i rzec można, powszechnego użytku. Czy w 
zimie, czy w lecie, zawsze potrzebny. Toteż 
nic dziwnego, że ja i mój znajomy zaopa­
trzyliśmy się v/ ..butelki".

I wszystko byłoby pięknie, gdyby nie to, 
że znajomemu wypadł termos z teczki na 
podłogę, mnie znś pękł przy nalewaniu go­
rącej herbaty i z praktycznego artykułu po- 
zosta’o tylko wierzchnie blaszane okrycie, 
kupka szkła ze szklanego t. zw. wkładu.

I co teraz będzie? — zmartwił się znajo­
my. chroniczny pesymista.

Jak to co będzie? W pierwszym lepszym 
sklepie uspołecznionymi dostaniemy' wkład — 
przemówił mój optymizm.

"W pierwszym lepszym niestety... nie 
było.

W drugim także nie.
W P.D.T. akurat przyszły garnki, więc 

mogłam kupić garnek, bo wkładu także nie 
dostałam. Ktoś usłużny powiedział, że może 
na Szewskiej. Na Szewskiej były miesiąc te­
mu. Ponieważ chodziłam już 2 godziny, więc 
na razie miałam dosyć.

Na drugi dzień znajomy w biurze powie­
dział. że jego żona obeszła oół Krakowa, że 
wkładów nie ma. Wobec tego zrezygnowa­
liśmy z gorącej herbaty. Mój znajomy nie 
pije nic w ogóle, a ja popijam wodę. Nie­
którzy mówią, że to nawet zdrowo..

Nie chodzi jednak o to. Ostatecznie moż­
na się zgodzić, że w lecie można napić się 
czegoś chłodnego. Ale przecież wielu ludzi 
pracuje w nocy, wielu wyjeżdża na wyciecz 
ki. wielu podróżuje, I tutaj termos jest rze­
czą niezbędną*.  ...........................   •

niewątpliwie najpopularniejsi ludzie w Pol­
sce: każdy zna ich nazwiska, ich karierę 
piłkarską, ich umiejętności i możliwości, ich 
obecną i dawną „formę’’ —«są to poprostu 
„przyjaciele całego świata”. Zwłaszcza Pol­
ska południowa, szaleje za piłką, a już spe­
cjalnie Kraków’: miasto to zamieszkują sami 
przysięgli znawcy piłkarstwa; problem czy 
Cracovia lub Wisła dogonią warszawski C. 
W. K. S. jest problemem dnia, omawianym 
wszędzie — w stołówce, u fryzjera, w biurze, 
na budowie, w kinie.

Problem ten. to wspaniały, niezawodny, 
nowoczesny pomost pomiędzy ludźmi; spró­
bujcie wszcząć na krakowskiej ulicy rozmo­
wę o rozgrywkach ligowych i szansach po­
szczególnych drużyn z pierwszym lepszym 
nieznajomym przechodniem : natychmiast 
rozmowa popłynie wartko i ciekawie, doga­
dacie się do wspólnych koncepcji i upodobań, 
rozstaniecie się zaś z trodem, jak przyjaciele 
przed długą rozłąką. A na meczach? Na me­
czach spotyka, się całe miasto, bez różnicy 
wieku, płci i zawodu i wszyscy biorą udział 
w owym napełniającym Błonia chóralnym 
spontanicznym okrzyku, a szczerzej mówiąc 
ryku, jaki rozbrzmiewa na stadionie, gdy 
Gracz, Jasków ski lub Rajtar zdobędą wyma­
rzoną bramkę.

Bardzo piękne rzeczy dzieją się w również 
wr Radlinie. Jest to małe, górnicze miastecz­
ko na Śląsku, posiadające drożynę piłkarską, 
która częstokroć, z ogromną ambicją, leje po 
skórze wszystkich ligowych super-asów z Wi­
słą i Cracovią na czele. Według relacji spea­
kera z ostatniej transmisji radiowej (Górnik 
Radlin — Cracovia 3:1) na meczu w Radli­
nie było około 8.000 ludzi. Cyfra ta jest fan­
tastyczna. dowodzi ona, że z każdego miesz­
kania w Radlinie i okolicy co najmniej je­
den przedstawiciel wybrał się oglądać, jak 
jego ulubieńcy, napastnicy radlińscy Franke, 
Węglorz, Wiśniowski i Dybała (ten ostatni 
zresztą akurat w tym meczu nie grał) za­
ciekle bombardują bramkę Krakowiaków. A 
jakaż radość powstaje, gdy wreszcie któryś 
z radlińskich chłopaków umieści piłkę tam 
gdzie trzeba, to znaczy w krakowskiej siat­
ce! Ryk podobny do gromu wstrząsa powie­
trzem, czapki, kapelusze, laski lecą w górę. 
Jest potem co do gadania i wspominania 
przez cały tydzień: jednocześnie omawia się 
perspektywy następnego meczu — naprawdę 
piłka; to dla mieszkańców Radlina a także 
wielu innych Radlinów w Polsce po prostu 
prezent losu. No i nie potrzeba się bać bez­
pieki.

Zamek w Piotrkowie
Obecny zamek w Piotrkowie pochodzi z lat 

1511—1519 i jest dziełem Benedykta, nadwor 
nego architekta króla Zygmunta I. Zbudo­
wany na planie zbliżonym do kwadratu o 
stosunkowo niewielkich bokach, wyróżniał 
się dawniej znaczną wysokością (nazywano 
go „wieżą”). Po zburzeniu drogiego piętra w 
1869 r. (rok przedtem został rozebrany ra­
tusz trybunalski!), zamek ma dziś wygląd 
zgoła niepozorny. Najcenniejszymi jego ele­
mentami są gotycko - renesansowe kamienne 
odrzwia i obramienia okien, o wysokim po­
ziomie tak pod względem artystycznym, jak 
i pod względem wykonania. Powstały one w 
latach 1520—35 najpewniej w tej samej pra­
cowni architektoniczno - rzeźbiarskiej, która 
wykonała zbliżone do piotrkowskich portale i

obramowania okien zamku wawelskiego.
W zamku w Piotrkowie do r. 1657 odby­

wały się sejmy, później mieścił się sąd i 
urząd grodzki piotrkowski. Obecnie znajdu­
je się w nim muzeum regionalne, czasowo 
zamknięte z powodu prac budowlanych. Pra­
ce te prowadzone od 1945 roku przywracają 
zamkowi częściowo jego dawny wygląd. Tak 
np. zrekonstruowano dwa małe okna i zało­
żono w kilku salach belkowane stropy. Jed­
nocześnie w czasie tych prac zostały odkry- 
te ślady kominka i malowideł (by wymienić 
najważniejsze), a także resztki tynku z XV 
wieku w sali sądowej. Trzymani w tej sali 
oskarżeni wyskrobywali na tynku nazwiska, 
daty i napisy okolicznościowe, które teraz po 
ich odsłonięciu możemy oglądać.

HUMOR KRAJOWY
Łatwy sposób *

Podczas orać wykopaliskowych w komuni­
stycznych Węgrzech uczeni znaleźli bardzo 
starą mumię.

— Starajcie się udowodnić, że to mumia 
Dżyngis Chana. Takie odkrycie zwiększy sła­
wę sowieckiej nauki.

Wkrótce uczeni węgierscy zaraportowali 
w Moskwie, że to istotnie mumia Dżyngis 
Chana.

— Jak to stwierdziliście ? — zapytali mo- 
skwiecy władcy.

— Bardzo prosto — brzmiała odpowiedź. 
Oddaliśmy mumię tajnej policji i tam przy­
znała się ona do wszystkiego.

Podczas naszych licznych spotkań z roda­
kami w Paryżu i na prowincji, w ostatnich 
czasach tu i ówdzie zwierzono się nam z kło­
potów, jakie istnieją przy sprowadzaniu ro­
dzin z Polski i z powodu wydatków z tym 
związanych, najczęściej bezskutecznie. W o- 
kolicy Provins, Melun, Amiens, a także z 
Francji Północnej (chociaż w mniejszym 
stopniu), rodacy utyskiwali przed nami, że 
wyłożyli po kilka, a nawet kilkadziesiąt 
(80.000 fr.) tysięcy franków za starania o 
sprowadzenie rodziny z Polski i starania nie 
odniosły skutku.

Rozpacz w rozerwanych rodzinach
Za każdą taką skargą, którą słyszeliśmy, 

kryła się głęboka tragedia rodzinna. Oto nie­
wierna żona uprowadziła do Polski dzieci, 
którym nie może zapewnić bytowania. Dzie­
ci piszą rozpaczliwe listy do ojca. Ojciec jeź­
dzi, pisze, płaci gdzie potrzeba i nic potrze­
ba. Bez skutku.

Inny wypadek: Dziadkowie wywieźli do 
Polski wnuków, podczas gdy ich zięć był w 
niewoli, a córka „gdzieś się zapodziała”. Oj­
ciec wrócił, ma szerokie możliwości mate­
rialne. Dzieci błagają o sprowadzenie ich do 
domu rodzicielskiego. Nadaremnie. Ojciec 
wydał już na różne biura blisko 100.000 fr. 
Otrzymał nawet audiencje w ministerstwie, 
gdzie mu odczytano urzędowo list pisany 
przez województwo śląskie do francuskiego 
ministerstwa dla spraw ludnościowych, do­
wodzący, żc trudy jego są bezcelowe.

W Argentcuil ojciec stara się od 6 lat o 
sprowadzenie córki. Podobnych wypadków 
jest bardzo wiele.

Bywa także, żc ten i ów obciąłby sprowa­
dzić brata, matkę, siostrę. Nieobeznany z 
przepisami, powierza sprawę biurom prywat­
nym, które każą sobie płacić.

W ostatnich czasach, skargi z powodu bez­
skutecznego płacenia /.a starania o sprowa­
dzenie rodzin są tak liczne, że spraw a w yma­
ga publicznego omówienia.

Teoria a praktyka
Czy można kogoś sprowadzić z Pol­

ski? Oto pytanie, które często słyszy­
my w rozmowie z rodakami. Pytanie to 
zadaliśmy w kilku francuskich u- 
rzędach zainteresowanych, by uzyskać 
wyczerpujące informacje.

Jeżeli chodzi o sprowadzenie z Pol­
ski kogoś z rodziny, teoretycznie jest 
to możliwe. Ale w praktyce wprost nie­
wykonalne.

Francja zasadniczo nie czyni żad­
nych trudności w staraniach o spro­
wadzenie rodzin z Polski. Po przepro­
wadzeniu odpowiedniego dochodzenia, 
urzędy opiekuńcze „Service d’Aide aux 
Emigrants” wydają opinię przychylną, 
potrzebną do otrzymania francuskiej 
wizy pobytowej. Uzyskanie tego doku­
mentu odbywa się nawet dość gładko, 
bez jakichkolwiek kosztów, poza znacz 
kami pocztowymi i ewentualnymi drób 
nymi wydatkami na przetłumaczenie 
listu z polskiego na francuski.

Niejeden nieobeznany ze sprawą, są­
dząc, że dokument tenwydany^ przez 
władze francuskie, jest zasadniczy, cle-*  
szy się, że .sprawa już dpbiega końca i 
nie żałuje grosza pokątnemu pośredni­
kowi. •• •

Ale prawdziwe trudności dopiero się 
zaczynają. Dokument z francuskiego 
urzędu idzie do Polski. Zwykle otrzy­
mująca dokument osoba udaje się do 
konsulatu francuskiego, gdzie słyszy 
odpowiedź:

— Proszę przynieść paszport od

władz polskich z zezwoleniem na wy­
jazd, a wizę wydamy natychmiast.
Wyraźna zła wola 
czynników warszawskich

Zaczyna się staranie o paszport. Po­
dania, formularze, wnioski itp. Poda­
nia utykają „gdzieś” i wnioskodawca 
czeka... Znamy wypadki „czekania” po 
trzy lata na odpowiedź odmowną. Ro­
dak we Francji denerwuje się, chodzi 
do różnych doradców, najczęściej pry­
watnych i płaci... Członek rodziny jed­
nak nie przyjeżdża. Poprostu dlatego, 
że władze reżimowe nikogo z Polski nie 
wypuszczają, nawet gdy ma do kogo 
jechać!

Gorzej. Władze reżimowe nie uznają 
aktu naturalizacji. W konkretnym wy­
padku, opisanym powyżej, gdzie cho­
dzi o ojca, byłego jeńca, członka armii 
francuskej, mimo zabiegów minister­
stwa dla spraw ludnościowych, były 
jeniec nie może sprowadzić dzieci do 
Francji. Władze warszawskie odpisały 
bowiem, że na podstawie prawa polskie 
go, dzieci są uważane za obywateli pol­
skich i zagranicę wyjechać nie mogą!

Stosowanie ustawy o obywatelstwie 
w Polsce bowiem jest dość elastyczne i 
oparte na zasadach „prawa krwi” i 
„prawa ziemi” jednocześnie, podczas 
gdy we Francji,, w Stanach Zjednoczo­
nych i wielu innych krajach obowiązu­
je „prawo ziemi” (jus soli), czyli pra­
wo nadające obywatelstwo wszystkim, 
którzy się na ziemi francuskiej urodzi­
li.

W rezultacie sprawa sprowadzenia 
rodzin z Polski jest nad wyraz skom­
plikowana. Możliwe jest sprowadzenie 
małoletnich w wyjątkowych wypad­
kach. Wtedy jednak sprowadzeniem 
zajmują się instytucje dobroczynne (n. 
p. Czerwony Krzyż) i rodziców poza 
podróżą‘stara nia nic nie kosztują.

Sprowadzenie z Polski brata, pełno­
letniego syna, siostry, rodziców, jest 
niemożliwe ze względu na opór władz 
warsza wskich.

Poruszając ten bolesny problem oraz 
wyluszczając istotny stan rzeczy,’ kie­
rujemy się jedynie myślą zaoszczędze­
nia rodakom niepotrzebnych wydat­
ków.

Jeżeli jednak pragną „spróbować” 
dla uspokojenia własnego sumienia, w 
nadziei, że może im się udać sprowa­
dzić członka rodziny, niech czynią te 
próby, ale niech koniecznie przeprowa­
dzają je przez organizacje społeczne i 
zawodowe, względnie Czerwony Krzyż. 
Niech nie wydają pieniędzy osobom 
prywatnym, obiecującym sprowadze­
nie członków rodzin. Obietnice te bo­
wiem pozostaną tylko obietnicami. 
Tam Brdzie nic nie wskórały urzędy, or­
ganizację społeczne i dobroczynne, Gs 
sobą prywatna napewno nic nie prze­
prowadzi.

Prawda ta jest tragiczna. Albowiem 
.trochę serca ze strony warszawskich 
władców mogłoby połączyć niejedną 
rodzinę, przynieść pod niejeden dach 
trochę radości i słońca. Ale, czy rzą­
dzący w Warszawie komuniści kiero­
wali się kiedy sercem wobec Polaków?

J. Urban

1 •••••••••••••••••• Przygody Rafała Pigułki

Kłopot, to szkole to nielada,
Gdy dwóch chłopców bójkę wszczyna, 
Spraioledliwość — to zasada: 
Rafał się jej zawsze trzyma.

I jest pewny, że rozplątał 
Każdej szkoły problem wieczny, 
Rozstawiwszy ich po kątach. 
Oto*teraz  są już grzeczni.

(x)
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Otrzyma! 
chrzest powietrzny, 

w wieku 81 lat
Teodor Diot, Ińt 81, od 

kilkudziesięciu lat pa­
sający owce na lotnisku 
pod Poitiers, marzył od 
dawna o odbyciu lotu po­
wietrznego. Kiedy nie­
dawno prośbę tę przed­
stawił w dyrekcji lotni­
ska, zgodzono się natych 
miast spełnić ją. Teodo­
ra Diota sfotografowano 
wraz z jego wiernym 
psem krótko przed wej­
ściem do samolotu miej­
scowego klubu lotnicze­
go.

(Foto: Record)
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Jest różnica, bo dlaczego 
Jeden stoi, drugie siedzi? 
Ten eo stoi — syn biednego; 
Drugi — bogatego dziedzic...

165) .-’(Ciąg dalszy)
— Niech s pani opowie, proszę bar­

dzo — jak ona wygląda? jak się mie­
wa? Czy pytała się o mnie? Czy moż­
na ją zaraz widzieć? czy wolno mi bę­
dzie zabrać ją z sanatorium?

Pani Ilka cofnęła ręce.
— Nie tak gwałtownie, milordzie, 

trzeba mi.eć trochę cierpliwości, niech 
pan usiądze ot tak, a teraz będę panu 
opowiadać. Proszę niech pan słucha.

Ilka Harding poprawiła się trochę w 
fotelu, po czym zaczęła mówić:

— Pan wie milordzie, że mąż mój 
znajduje się w sanatorium • profesora 
Hildebrandta. Był bardzo chory ale 
stan się znacznie polepszył i mieliśmy 
się już wypisać, gdy spotkanie się z 
pańską narzeczoną sprowadziło znów 
recydywę. Niestety została mężowi me­
mu mania, że w każdej blondynce do­
patruje się swej żony, którą porwano 
,w Londynie.

— Spotkanie z moją narzeczoną ? — 
zapytał zdziwiony Rudyard.

— Tak milordzie, nie może bowiem 
być najmniejszej wątpliwości, że owa 
chora, którą widziałam u profesora 
jest tą samą co na obrazie.

I znów' radość zajaśniała w oczach 
Rudyarda.

— Mary! moja Mary! Boże, czy moż­
liwe żebym jednak ją znalazł?

Lady Lea, która z wielkim zaintere­

sowaniem słuchała opowiadania liki 
podeszła ku niej ze słowami:

— Ty się na prawdę nie mylisz, II- 
ko? istotnie widziałaś Mary?

— Tak Leo, widziałam tę młodą 
piękność, która wyobraża upadłego 
anioła.

— A więc to Mary! to moja uko­
cha Mary! — wołał oszalały z radości 
lord — chodźmy Leo, zabierzmy ją do 
domu!

Spokojnie milordzie, to jeszcze nie 
wszystko, muszę panu coś niecoś jesz­
cze opowiedzieć. Muszę niestety zapra­
wić szczęście pańskie kilku kroplami 
goryczy.

— Ńa Boga! łaskawa pani! Co — 
co ma mi pani oznajmić?

— Niech się pan nie przeraża, w 
rzeczywistości nie jest może tak źle jak 
się wydaje. Otóż to młoda dama, która 
nazwiska swego nawet podać nie mo­
że.

Lord Rudyard kiwnął smutnie gło­
wą:

— Stara piosenka — w takim sta­
nie znalazłem ją w swoim czasie w Lon­
dynie, i niestety żadne leczenie pomóc 
nie mogło.

— A więc wie pan? — zapytała Ilka 
zdumiona.

— Tak, niestety. Mary straciła pa­
mięć wkutek jakiegoś nieszczęśliwego 
wypadku, i niczego sobie przypomnieć

Miłość 9
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Nienawiść
nie może, cała przeszłość jakby została 
spowitą w jakąś ciemną gęstą mgłę.

— Ach tak, więc i obecnie trwa ten 
stan. Policja przywiozła ją do sanato­
rium, by ją zbadać nim by ją oddali do 
domu umysłowo chorych. Mają ją za 
obłąkaną.

— A jakiego zdania jest profesor?
— Nie wiem dokładnie, niestety nie 

mogłam się interesować niczym ze 
względu na stan zdrowia mego męża, 
dziś wszakże, gdy powiedział mi pro­
fesor, że nie będzie żadnych poważ­
nych następstw7, znów przypomniałam 
sobie piękną blondynkę i zapytałam 
o nią.

—-I cóż profesor?
— Powiada, że nie jest niebezpiecz 

nie chora, i że mógłby oddać ją pry­
watnej opiece o ile by ktoś z krew­
nych się zgłosił po nią.

— Leo! siostro ukochana! zabierze- 
my ją do domu, prawda siostrzyczko?

— Tak Rudyardzie, znaleźliśmy na­
reszcie nową drogę do szczęścia.

— Chodźmy — chodźmy — nie 
traćmy czasu.

Pani Ilka również wstała.
— Pójdę z wami, ale uprzedzam pa­

na milordzie: musisz być przygotowa­
ny, że cię narzeczona twoja nie poz­
na.

— Och, uzbroję się w cierpliwość. 
Będziemy ją leczyć, pielęgnować, pieś­
cić, na rękach nosić, aż odzyska zdro­
wie.

Chodźmy, chodźmy — prędzej, nie 
traćmy chwili Leo, prawda, że ją u- 
zdrowimy? zawieziemy znów7 do Lon­
dynu, gdzie w starym pałacu w znajo­
mym otoczeniu Mary odzyska zdro­
wie! Co za radość, co za szczęście!

Wyszli we trójkę, a po godzinie auto 
przywiozło ich przed sanatorium pro­
fesora Hildebrandta.

ROZDZIAŁ 96.
Notce teampiry.

— A widzisz, żem obietnicy dotrzy­
mała?!

To mówiąc „Czerwona wilczyca” pa­
trzała się przymilająco w oczy piękne­
go Attili.

Attila zachwycony porwał rudowło­
są piękność w swe silne ramiona.

— Och, ty — cudowna kobieto — 
wołał w zachwycie — żadna ci dorów­
nać nie może, żadna by tego dokonać 
nie zdołała, za twój czyn będę ci wdecz 
nie wdzięczny — wiecznie, słyszysz?

— Spodziewam się tego Attilo, po­
stawiłam na kartę swoje życie, aby 
twoje ocalić. Gdyby mi się nie udało 
leżałabym również za kratami.

Piękny Attila, za którym szły wszy­
stkie spojrzenia kobiece w Paryżu, 
wyprężył ramiona i wołał pijany ra­
dością:

— Wolny! nareszcie wolny! uwol­
niony spod klucza i sztab żelaznych! 
Nie możesz mieć pojęcia Gervaise 
czjin była dla mnie wiadomość, że do­
staniesz sie do mnie w przebraniu sio­
stry miłosierdzia. Serce o mało nie 
rozwaliło klatki piersiowej. Wiedzia­

łem czym to grozi, świetnie się orien­
towałem w sytuacji i czułem niebez­
pieczeństwo w razie nieudania się pla­
nu. Ale ucieczka poszła jak z płatka, i 
teraz Gervaise, ty moja złota dziew­
czyno, możemy pomyśleć o sobie.

„Czerwona wilczyca” cofnęła wio­
sła, a łódź płynęła wzdłuż brzegu po­
krytego gęsto krzakami.

— Czy zatrzymasz mnie przy sobie 
bez względu na stanowisko twej sio­
stry Antoinetty? — zapytała szeptem, 

Attila zmrużył oczy.
Znał wszak swoją siostrę dobrze.
Wiedział, że nie zniesie ona obok 

siebie kobiety, która miałaby również 
coś do powiedzenia, z drugiej zaś stro­
ny nie podlegało żadnej wątpliwości, 
że taki typ jak Gervaise nigdy się nie 
podda.

— Czy Antoinette jest już w do­
mu? — zapytał ostrożnie.

— Jest, nie mieli żadnych zarzu­
tów, ani dowodów jakiejkolwiek winy 
i musieli ją puścić.

— A Leon?
— Zaginął bez wieści. , 
Attila ścisnął dłonie :
— Już ja go znajdę! a wtedy — o 

nie ujdzie z mych rąk — odpowie za 
wszystko ten zdrajca — wyrodek ro­
dziny Laroche. Tfu! Laroche zdrajcą 
własnego brata!

(Ciąg dalszy nastąpi)



Dramat rozegrał się w Helesmcs

pod Denain

Wiadomości miejscowe z różnych stron
Dwaj robotnicy zostali poranieni 

przy pracy
DENAIN*.  — W fabryce parowozów 

pad li ofiarą nieszczęścia, 23-letni Juste
Cali
Le-

Święto Młodzieży Polskiej w La Saule Montoeau-les-Mines

i long l Aleksander Sobczak. Nieszczęście wy- 
. darzyło się ni przy pracach dośw iadczal­
nych w kotłowni.

j C»ężej rannym jest belong. Jego też trze-
• ba było umieścić w szpitalu. Pan Sobczak, 
i po nałożeniu opatrunku, został odwieziony do

, ! domu.

1901 1951

Niech iy$<i Jubilaci!
• W DNIU • F)

ZŁOTYCH GODÓW MAŁŻEŃSKICH r ( 
29 września 1951 r.

składamy naszym kochanym Rodzicom j

W niedzielę 23 września kolonia polska w ' prawioną przez ks. Zaleskiego, sekr. Polskiej 
yiisjj Katolickiej w Paryżu, który na obcho-La Saule obchodziła Święto Młodzieży. K.S.

M-P. żeńskiej święciło srebrny jubileusz swe­
go istnienia. „Uroczystość zgromadziła star­
sze wyehodztwo tak licznie, żc kościół w La 
Sanie był przepełniony, a sala, w której po­
tem odbyła się akademia zajęta do ostatnie­
go miejsca. Wielu zaś nie mogło się na nią 
dostać i musialo zrezygnować z uczestnict­
wa w sali.

Młodzież spod znaku chrześcijańskiego jest 
zorganizowana. od roku 1924. Istnienie orga­
nizacji, jak zresztą w całym zagłębiu Mont­
real!. zawdzięcza przede wszystkim swoim 
rodzicom, którzy sami już mając organiza­
cje. zachęcali swoje dzieci, aby do organiza­
cji polsldch należeli.

Dalej młodzieży w jej zorganizowaniu bar­
dzo wydatnie pomogły polskie siostry sza­
rytki, które w zagłębiu pracują od wielu lat.

W La Saule, młodzież zrzeszyła się przy 
pomocy siostry Wincenty, jako ..Dzieci Ma­
rli* ’ a. potem jako „Panny różańcowe”, by 
wreszcie, przy pomocy ks. Młedzińskiego, 
znaleźć się, w szeregach K.S.M.P., które dzi­
siaj w zagłębiu Montccau jest w każdej ko­
lonii. Mało tego, że jest wszędzie, ale co 
wążniejsze, że jest organizacją bardzo ży­
wotną i posiadającą wielką liczbę członków 
1 członkiń.

dzle w La Saule zastępował ks. Rektora. Ka­
tanę wygłosił ks. dziekan Wahrol .W cza­
sie nabożeństwa młodzież przystąpiła do sto­
łu pańskiego. Po obiedzie odbyły się niesz­
pory z kazaniem ks. Zaleskiego, a po na­
bożeństwie akademia w sali kopalnianej.

Trzeba specjalnie podkreślić, żc mimo ti­
le wnego deszczu, na uroczystość przybyła 
bardzo licznie również Polonia z. poza La 
Saule jak Gautherets, Bois-Vert, Le Creusot, 
Monchanin Itd. Akademię otwarła prezeska. 
panna Wojdaszek. Następnie odczytała kro­
nikę Stowarzyszenia. Wśród gości zauważy­
liśmy-wszystkie zarządy okręgu oraz posz­
czególnych Towarzystw polsko-katolickich. 
nauczycielstwo polskie. Siostry Szarytki i 
wszystkich księży polskich zagłębia Mont­
ccau z dziekanem ks. Wahrołem na czele.

Po powitaniu obecnych, przemawiali: miej­
scowy duszpasterz ks. Checbelskl, oraz, księ­
ża Morawski z Baudras-Essart i Zaleski, de­
legat P.M K. z Paryża. Przemów ienie wy­
głosił również przedstawiciel „Narodowca”. 
Wszyscy mówcy wyrażali uzfTanie dla pracy 
młodzieży. W nagrodę za óracę, ks. Che- 
chelskł wręczył Stowarzyszeniu odznaczenie 
z własnoręcznym podpisem Papieża.

Poza przemówieniami na program akade-

warunków’ technicznych, została otworzona 
dobrze. Reżyseria stała w rękach pani Au­
gustyniak Anny. Kostiumy zostały wykona­
ne przy wydatnej pomocy pp. Grabskich i 
Garulów. Szyły jc zaś same druhny, fundu­
sze na nie dostarczył wielki przyjaciel mło­
dzieży, ks. Chechelski, Wiele pracy do wy­
konania dekoracji włożyły również członki­
nie Bractwa Różańcowego,

Dzielni amatorzy z I<a Saule wszystkie 
trudności pokonali i sztukę odtworzyli jak 
przystało. Nieporównanym w swej roli (gmi­
nnego sekretarza Majcherka), był p, Kle- 
rzkowskł Bernard. Świetną była, w swej roli 
królowej przedmieścia p. Szmatala Maria, 
doskonałe grali również pp. Szmatała Ta­
deusz i Kierzkowskl Piotr. Zc znawstwem 
rolę „Zygmunta" otworzył p. Fyprys Jan, a 
rolę żyda świetnie grał p. Grabski Józef. 
Dobrze wypad! w roli „adwokata" p. Pol Fr. 
Rola „malarza’’ została otworzona przez p. 
Grybczyńskicgo Antoniego. W roli „modelki” 
wystąpiła p. Świt Helena, również dobrze. 
Dobrze otworzyli też swoje role pp Cieślak. 
Bukowska, Motorek, Rosa. Smektała, Dziu­
ba, Czapczyk oraz panie Mikorówna, Zapa- 
ezówna, Garula i wszyscy inni amatorzy, nie 
wyłączając „pijaczyny strażnika" którego ot­
worzył p. Rosa. Publiczność z wielkim zain­
teresowaniem śledziła, sztukę i oklaskiwała

Pijany Marokańczyk zranił teścia 
i pobił żonę

DENAIN. — Marokańczyk Mohamed Dje- 
lali, lat 26, górnik z zawodu, poślubił przed 
dwoma laty urzędniczkę kolejową, Ginettę 
Dcibasse z Helesmes. Djellałi poznał dziew­
czynę w czasie gdy w okręgu Valenciennes 
pełnił służbę wojskową. Po zwohieniu z 
wojska wrócił w strony rcdzlnne, po czym 
przyjechał napowrót do Francji.

Podobno p. Dcibasse niechętnym okiem 
godził się na to małżeństwo, i to podobno 
stało się potem powodem częstych u epo- 
rczum eń między nim a zięciem.

Sytuacja nie zmieniła się, gdy na świat 
i przyszło jedno, a potem drugie dziecko.
i Przeciwnie sytuacja w domu, w którym za-1 
mieszkiwali wszyscy, z dnia na dzień przy­
bierała ostrzejszy charakter, aż zakończyła 
się tragicznie.

Djelalłi, by dodać sobie odwagi wypił pól 
litra sinego aperytywu i w kłótni do jakiej 
doszło między nim a teściem, poranił ciężko 
Delbasse’a. Gdy żona stanęła w obronie oj­
ca, uderzenia nie ominęły jej. Rannych u- 
mleszczono w szp'talu w Denain. Marokań­
czyka aresztowano. W liście .jaki wysłał do 
matki, stwierdzić można, że działał z pre­
medytacją.

Kancelaria Prawna ***■■*
Dr Zofia BORTEN • Tłumacz Przysięgły 

Tłumaczenia Urzędowe do ślubu, 
naturalizacji, emigracji itd itd...

31, Avenue Hoche — PARIS (VIU°) 
Metro: Ktoile — TĆL: UAKuot: 57-63

Ochronka polska w Calcnne-Lićvin
Niniejszym podaje się do wiadomości Ro­

dzicom mających dzieci do przedszkola (o- 
chronki), iż przedszkole będzie czynne od 
przyszłego wtorku 2 października.

Rodziców uprasza się o przysłanie swych 
dzieci. Kierownictwo ochronki spoczywać 
będzie nadal w rękach par.i Wosiowej. Po­
czątek o godz. 9-tcj rano.

Za zarząd K.T.M.: Kaczmarek A., prezes
Rakietą dookoła świata

Algrange - Thionville. — To tytuł rewii, pełnej 
humoru, śpiewu i muzyki, którą zespół teatralny
..Jer/ność ■’
stępie u Kola P.S.L. w 
dnia 30. IX. br. o godz. 
France".

Zawiadamiamy tą drogą

Igrange. odegra na gościnnym wy-
Thionville w niedzielę, 
16-ej w sali ..Hotel de

amatorów naszego koła,

W La Saule np K.S-M.P. żeńskiej docho­
dzi do 50 członkiń.

Uroczystość Jubileuszowa zaczęła się w 
godzinach rannych uroczystą mszą św., mi­

nii! składały się: sztuka teatralna przygoto­
wana przez członków i członkinie K.S.M.P. 
I Chóru kościelnego. Była to sztuka ludowa 
pt. „Królowa Przedmieścia”, Mimo trudnych

dzielnych amatorów i amatorki. Do śp*cwów  
w sztuce przygrywał na harmonii młody p. 
Kiciński Bolesaw.

W.

Podobno w ostatnim czasie Dcibasse wez­
wał zięcia, by opuścił jego mieszkanie, przy 
czym krążyć zaczęły też pogłoski.żc Djela- 

; liliowa, nosiła się z, zamiarem rozwodu.

DO NABYCIA w magazynach obuwia

w którym można chodzić długo i wszędzie Wykonany z wulkanizowanej gumy, 
wytrzymałej, giętkiej, znany but H.P. jest nie do zdarcia i nie do przecięcia. Jest 
to idealny but do pracy w polach, na fermie, w ogrodzie, 
do polowania i rybołówstwa. r3

UstfiJlTlDE.

Jednego Kawałka

oraz wszystkich tych, którzy by mieli zamiar u- 
dać się na powyższą imprezę, że autobusem z Al- 
grange odjeżdżamy w niedzielę tegoż dnia o godz. 
3-ej po poi. Zbiórka przed kaplicą. Odjazd punk­
tualnie.

■Jedność” Algrange

W firmie FIs ADOLPHE
6, Tin du Gen. I,eclerc, G ■ w? 
----- Tel. XD6 ----- ■' 81* 

największy wybór i po specjalnych cenach: 
Podszewki, rraierialy na ubrania, 

suknie i płaszcze

Unia 26 września 1951 r. zniarl 
po długiej chorobie, opatrzony Sakra, 
mentamt sw

ś.p. Stanisław KAŻMIERCZAK
O czym zawiadamia wszystkich 

Krewnych. Przyjaciół i Znajomych.
W smutku pogrążona RODZINA

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia
2^-go hm. o godz. V.W z. domu żałoby przy
Btie T, 
L'lvion.

CLARENCE par

Jajko kurze 130-gramowe w Rouvroy
Pani Helena Cicha, która posiada małą 

gromadkę kur, ma wśród swych skrzydlatych 
gości jedną, której pozazdrościłby zapew­
ne każdy hodowca.

Kura ta nie tylko znosi więcej jajek niż 
inne, ale większe. Ostatnio zaś zniosła jaj­
ko wagi 130 grauiów.

Która z kur pobije ten rekord ? . •.
By móc nareszcie zginać kolana

Mesllwość zginania kolan oznaczałoby znaczne 
polepszenie zdrowia chorych na reumatyzm. Polep­
szenie to można osiągnąć zażywając GANDOL, któ­
ry uśmierza bóle 1 usuwa kwas moczowy. Gandol 
przynosi szybką i trwałą ulgę. Jest to jedyny 
skuteczny środek dla chorych na zapalenie sta­
wów. Do nabycia we wszystkich aptekach w ce­
nie 135 fr. za pudełko (20 proszków).
V. 816 P. 4674. (21: st. A.)

Praca w przemyśle włókienniczym
Biuro Pracy „Bureau de Main d’CEuvre" 

w Lens, poszukuje do fabryk włókienniczych 
dep. Nord, mężczyzn (do pracy w nocy), 
młodych uczennic (od lat 14 do 17) i ro­
botnic kwalifikowanych (praca na dwie 
zmiany).

Transport zapewniony autobusami.
Zapisy przyjmuje się w „Service dc la 

Main xfCFiuvre" w Lena, 42, Rue dc, Idłle, 
gdzie zasiągnąć można wszelkich potrzeb­
nych informacji.

BBUAY-en-ARTOIS. — „L’Etoile lyriqne" u- 
rządza bał w sobotę 29 września w palle des 
Fćtes. • Początek o 20.30. Podczas balu przyjęcie 
..Miss Presse".

Piece KUCHENNE szamotowe ■■ 
I „GO MA" — „SCHOLTES" I I Wielki wybór pieców pokojowych I 
|i:iN It AULT — Carvin |

AK"• wnYS naprzeciw dnnrra

Zebranie Rodkiców w Bethune
Niezależny Komitet Towarzystw Miejscowych po- 

daje do wiadomości rodzicom, iż w związku ze 
zbliżającym się początkiem nowego roku szkol­
nego, wszyscy rodzice i sympatycy szkoły pol­
skiej oraz zarządy towarzystw winni wziąć udział 
w zebraniu cmi a 30. 9. w sali p. Manówicza. Po­
czątek o godzinie 3. po poł.

Zabranie Komitetu Towarzystw Miejscowych od­
będzie się o godz. 5 po poł. w salt p. Mano- 
wicza. Zarząd Kemitclu Tow. Miejsc.

Ignacemu STUDZIŃSKIEMU
oraz Jego czcigodnej Małżonce,

Wandzie z domu Sniegockiej
JAK NAJSERDECZNIEJSZE ZYCZEMA; 

zdrowia, szczęścia, błogosławieństwa
Bożego 1 doczekania się*  Wesela 

Diamentowego-
Wdzięcznej dzieci:
Synowie: Kazimierz z żoną Dionizą 
i synami Bernardem i małym Guy; 
Ksiądz Bernard, proboszcz w Autłiie: 
Córki: Helena, wdowa, z dziećmi 
Lucją i Bernardem; Bolesława, wdowa, 
z synami Bernardem, Bolesławem i 
Edmundem.
Wnuczka : Irena z mężem Micha­
łem i prawnuczką Marią-Noel.

Authie . Douai - Dorignies i Witazzyce 
we wrześniu 1951 r.

A

KANCELARIA PRAWNA 
pod Mierowmctwem DOKTORA PRAW

S. O I. ś N 1 € K I
Tłumacz Przysięgły przy Sądach francuskich 

106, rue Jouffroy - PARIS XVII.
Metro: WAGRAM - Jćl. WAGram 83-91 
Tłumaczenia urzędowe do ślubów, naturalize- 
cji. sprowadzanie rodzin. — Pełnomocnictwa. 
Wszelkie sprawy sądowe, cywilne i karne.

Firma AUCHEL
dawniej LENS — TEXTILE 
18, Av. Van Pell — . I f u c zp u. n x 
(rue de l» Garn Drolongóe) U L II V yi. Uu U./ 
SBF dostarcza na całą Francję “W 

PIERZE i PUCH
U/CVPY gwarantów, (pierze nie przechodzi) 
nulrl trwałego koloru (1 m. 60 szerokości)

Próbki na żądanie

Danuta DOWOiNA BIENAIME
przy Sądzie apelacyjnym w Paryżu

23. Qua! de la Tournelle — P 4 R 18 <b*>

SJPdDIRT
BOKS

Nawel sędzię został powalony 
na ringu I...

Saddler zachował tytuł mistrza świata 
w wadze koguciej bijać Pepa przez k.o.
NOWY JORK. — Jeśli walki bokserskie 

obfitują w uderzenia nieregularne, nieprzepl- 
Boue. to walka. Saddler - Willie Pep o tytuł 
mistrza świata w wadze piórkowej przekro­
czyła. wszelkie wyobrażenia.

Nie był to już boks w znaczeniu sporto­
wym, lecz po prostu porachunek między o- 
boma bokseram5. wymiana wprost niespoty­
kanej ilości nieregularnych ciosów; był 
nąwet moment, iż sędzia ringowy wraz z 
zawodnikami poszedł’ ’na deski.

Pep. któremu Saddler silnym uderzeniem 
w 2 rundz’e rozciął powiekę, zrezygnował z 
walki w 10 rundzie. Saddler został ogłoszo­
ny zwycięzcą przez k.o. •

T.ĄPAŚNTCTWO

Drzymała ojciec, syn i Suski z Roubaix 
w Auchel

W niedzielę dnia 30 września o godz. 15.30 
odbędą się w Auchel w sali „Eldorado" rue 
Roger Sałengro bardzo ciekawie walki zapa­
śnicze i łv calchu, o puchar ofiarowany przez 
senatora z Nord p. Pierre Delforterle.

Drzymała e Roubaix wysyła swoją naj­
lepszą drużynę przeciw Bruay..

Oto drużyna Roubaix : N’Dayc. Murzyn, 
finalista mistrz. Francji w r. 1913: Slrcja- 
cnb. który zdobył 3 mistrzostwa w sezonie 
51; Rose, młody zapaśnik; Gcvaert. 3-cl na 
mistrz, armii francuskiej (1951); Drzyma­
ła. syn. mistrz młodzieży (1951); Suski, nasz 
najlepszy zapaśnik emigracyjny, wychowa­
nek Drzymały.

W catchu wystąpią Mędcra, z Isbcrgucs i 
Kędziora z Bruay.

Najciekawszą walką dnia będzie pojedy­
nek Drzymały Stan., bardzo znanego na 
wszystkich ringach zapaśniczych, który po­
konał 2 razy Konarskiego r. Auchel, przeciw 
Houzć. 98 kg Ostatni jest znany swej si­
ły. Walka ta jest wyznaczona na 10 rund, 
każda runda po 5 minut.

Organizatorzy mają nadzieję, że publicz­
ność przybędzie licznie. _________________

Skład drużyz*  północnych 
na niedzielne mecze

Roubaix (przeciw Reims). — Da Rui; 
Gianessi, Delepaut; Fruetuoso, Meuriss, Tx?c- 
naect: Bohće, Derrcudre, Kretzschmar, Bou-

‘ Lens (przeciw LUle). — Duffuler; Watte- 
camps, Marresch: Grevin, Louis. Carre: Kry­
skę Ludo, Van Lent, Grenier. Lewandowski.

[,'iHe. — Val albo D’Arcangelo lub X; Van 
Cappellen. Van der Hart; Dubreucq, Foix, 
Scmerlinck: Jansen, Prćvost Strappe lub 
Barattc albo Lechantre, Lefebvre albo Lc- 
chantre.

Komunikat Fortuny Bethune
Zebranie Klubu Sportowego „Fortuna" od­

będzie się V' niedzielę, dnia 30- 9. w sali p. 
Manówicza o jgodz. 10.30. Punktualność wy­
magana. Obecność graczy i członków pożą- 
dąna. ó jak najliczniejszy udział sympaty­
ków klubu prosi Zarząd

Sprostowanie
W numerze wczorajszy w dziale sporto­

wy na 6-ej stronie, zakradła się pomyłka. 
Mecze francuskich drużyn zawodowych tam 
póiane nie odbędą się 30. października, lecz 
50 września.

Senność podczas dnia
Senność podczas dnia, często połączona z 

bezsennością w nocy, może być oznaką ogól­
nej depresji. Unikajcie zbyt 'wielkiego zmę­
czenia j dopomóżcie organizmowi przeciw­
działać, przeprowadzając np, kurację winem 
..Vin de FVileuse". Wyciąg „Extrait dc Fri- 
leuse”, który dodaje 'się do litra zwykłego 
wina, zawiera. — czy o tym wiecie — wita­
minę B l. Wyciąg ten jest do nabycia w’ 
każdej aptece. (v. 494 p. 24.362) (48 at. T)

sę września Jarmark (Braderfe) w CABVIN

Wyciąg z życiodajnych BxtraJt Urchitlque 
gruczołów zwierzęcych kalefluid
Używanie naszego wyciągu polepsza na ojgół 
w sposób bardzo znaczny, w wypadkach o- 
gólnego osłabienia, depresji nerwowej, zmę­
czenia, wyczerpania, zaburzenia i starości. 
U kobiet również w wieku przejściowym. 
W sprzedaży w wielkich aptekach. Bezpłatnie 
wysyłamy opis „sposób użycia” po polsku, 

Laboratoire KAI.EU.I1D < Ei port) 
66, Bld. Exelmans PARIS (16) V.P. 21.331

Jedyna organizacja we Francji 
która zniosła pośrednictwo i 
tprzedaje po niebywałych cenach

110 rzemieślników
Naprawdę piękne meble, od naj­
skromniejszych go najkosztow­
niejszych . Ełatwienla w płaceniu

18, r. des Ponts de Coniines - Lille (blisko dworca) 
-------- OTWARTE w NIEDZIELE RANO --------

■ TŁUMACZ-PRZYSI^GŁY francuskich
Aba. PRAWA Uniwersytetu Poznańskiego 

Doświadczony emigrant od 1924 we Francji 

TŁUMACZENIA URZĘDOWE 72’ 1
W sprawach i metryki, Huby, na t orali tac je. 
pełnomocnictwe ne kraj, rozwody w Pnlsre : 
we Francji, sprowadzanie rodzin, procesy są 
dowe. renty, wyjazdy U.S.A.. Kanada, Auatra 
Ila, D.P., wizy. Konsulaty. Ministerstwa, Pre­
fektury. pisanie podań, sprowadzanie metryk 

Sprostowanie pomyłek nazwisk.
Ftozela a zanfanlem, . Odpowiedź natychmiast 

Mr. M. JAROSZYK Expert-Traducteur-Jure 
59, Bid. Poniatowski, 59, PARIS (12*)  

_ (Mśtro: Porte Dorśe) -

Wstęp uolny

995

„Vetements MARCHAND Freres” - Carvin
Przed zakupem obowiązkiem Waszym jest zwiedzić nasze magazyny

Ti

KLBTKJ (Canadi°nnes) podszewka wejniana . 
KURTkl (Canadiennes) podszyte barankiem 

SPODNIE męskie ....................................................
PŁASZCZE męskie....................................................
1'BRANIA męskie i dla młodzieży.....................
PŁASZCZE nieprzemakalne, damskie, wełn. .
PELERYNY z plastyku, damski0 . . . . . 

mhmh Wstęp wolny

Tragiczny zgon przy pracy
MAZFNGARBE. — W fabryce raiejgeowej 

padł ofiarą śmiertelnego wypadku, elektro­
monter Juliusz N'nnegers. Przy wykonywa­
niu swej pracy, został porażony prądem.

Nleszoteżllwy przewieziony do szpitala św. 
Barbarą- w Bully, zakończył życic.

Juliusz Nlnncgers był żonaty i ojcem troj­
ga dzieci. •

Z okazji Jarmarku IBraderie) w CARVIN 
..A hi Itoiibaisieiine'" 
Firma RENARD • 62, Rue du Centre 
wystawi wielki wybór tkanin wełnianych 
na SUKNIE - PŁASZCZE - KOSTIUMY 
męskie i damskie, po cenach zniżonych. 
— Wyprzedaż artykułów letnich — 

Zarazem zaprasza do zwiedzenia 
jej oddziału konfekcji —

I Specjalność : spódniczek! g

iloiuiinlfC7v uzuhńr UBRAŃ - PŁASZCZY - KURTEK Canadiennes 
lidJWięilMj WjUUl GABARDYN - PŁASZCZY nieprzemakalnych

AU ROUBAISIEN
Rue du Centre - CARVIN - Naprzeciw Pomnika Poległych
— Z okazji Jarmarku (Braderie) wyprzedaż licznych artykułów —

Wielkie święto pieśni w Noeux-les-Mines
Koło śpiewu „Wanda" obchodzi 30-tą 

rocznicę swego istnienia w niedzielę dnią 30 
września w sali „Printania", na którą za­
prasza całą Polonię z Noeux i okolicy.

Program uroczystości: O godz. 11.15 
Msza św. za zmarłych członków koła. Pod­
czas mszy św. będzie śpiewał chór „Wanda" 
nową mszę łacińską. Po mszy św. wspólna 
fotografia koła. Przerwa obiadowa.

Program popołudniowy : Od godz. 15 do 
16-tej przyjmowanie kół, towarzystw i go­
ści — o godz. 16.15, otwarcie uroczystości 
przez prezesa koła i powitanie władz i gości 
1) Występ koła miejscowego z hymnami i 
pieśnią powita’ną — 2) odczytanie kroniki z 
30-lecia koła śpiewu „Wanda” — 3) prze­
mówienia władz i gości — 4) wręczenie od­
znaczeń za 25-letnią pracę w kole śpiewu — 
5) kolejne występy kół pożarniejscowych — 
6) wbijtanie gwoździ do sztandaru i wpis do 
książki pamiątkowej — 7) zakończenie aka­
demii odśpiewaniem Roty.

Koła i Towarzystwa posiadające sztandary 
prosimy o wysyłanie takowych na Mszę św. 
Wieczorem zabawa taneczna. Zarząd.

Gdy nic było
ostrzy do goleni? „Gillette"...

Jakże świeżo wygląda czdowiek ogolony!
Czy wiesz, że gdybyś się nie golił, to od 

50 lat, to znaczy od czasu powstania zakła­
dów „Gillette”, broda twoja miałaby 8 me­
trów długości?

Na szczęście K. C. Gillette wynalazł ma­
szynkę do golenia. Odtąd golenie przestało 
być problemem. Kupując za grosze ostrza 
„Gillette” mężczyzna może łatwo usunąć 
niepotrzebny zarost, nadając równocześnie 
swej twarzy świeży i młodzieńczy wygląd.

W ,50. więc rocznicę powstania „Gillette” 
życzmy tej firmie dalszego powodzenia-

Uwaga! Uwaga!
Lfrfme Zorman ??SouAia^; 
’zawiadamia Szan. Klientelę, że otwarcie,1, 
(nowego magazynu nastąpi w niedzielę, dnia\' । 

------ 30 września br. —— (' । 
,\Na składzie wielki wybór materiałów oraz^' i 
SUBIOR6W męskich, damskich i dziecięcych. ' i 
i Każdy Klient otrzyma podarek ) i
i) — przy pierwszym kupnie — >1
^Wi*A**i*e*i*A*A****ii*i*ąiiiaii*iRi«i*ii*iAń*  1

. od 3

Bractwa Różańcowe
Okręg Lens Zw. Bractw Różańcowych

Zebranie okręgu Lens odbędzie elę w środę 3. 
października br. o godz. 2. po poł. w sali p. Pie- 
trusiak*  w Lens.

Uprasza się nszystkie Bractwa należące do o- 
kręgu o wysianie delegatek na powyższe zebranie.

Prezeska Apolonia ADAMCZAK

Polki
BOUBAIX- — Zebranie Org. Kobiet Kat. pod 

wet. Królowej Jadwigi odbędzie się w niedzielę 
30 września o godz. 4-tej w Domu Polskim. Prosi 
sie o punktualne przybycie. Sprawy ważne gp o- 
mówienia.

Sokół
BEUVBY. — Towarzyetwo Gimnastyczne Sokół 

podaje do wiadomości, że zabawa, która miała się 
o<i'być w niedzielę 30. września ,nie odbędzie się 
w tym dniu.

Zabawa Sokoła odbędzie się natomiast w dniu 
28. października. Zarząd

Teatr - śpiew - Muzyka
Komunikat Okr. I. Zw. Pol. Tow. Teatr.

Przypomina się, żc zebranie Okręgu I. odbędzie 
się w dniu 30. 9. o godz. 10-ej rano w Dourgea 
w sali pani Kryślak. Z powodu ważnych spraw 
do omówienia, obecność delegatów wszystkich kół 
teatralnych obowiązkowa. Zarząd

BBUAY-en-ARTOIS. — Koło Muz. „Wesoły Tu­
łacz” podaje do wiadomości, żc dnia 30 września 
zbiórka orkiestry dętej odbędzie się o godz. 10.30 
przy Barze Polskim, skąd nastąpi wymarsz do ksu 
plicy św. Barbary. Wszyscy członkowie winni 
przybyć. Marciniak J., dyrygent.

IIOUDAIN. — Klub Mandolinistów „Sonom" od­
będzie swe zebranie 30. września w sali p. Pa­
włowskiego o godz. 10.30. Obecność wszyatkich 
wymagana. Ważne sprawy.

MARLES-les-MJNES. — Koło śpiewu Słowik 
podaje swym członkom do wiadomości, że bierze 
udział w 30-leciu koła śpiewu Wanda Noeux, 
którego uroczystość odbędzie się w niedziele 30 
września. Wyjazd o godz. 2.30 punktualnie. Zbiór­
ka u p. Lisa. Miłośników śpiewu prosimy przy­
łączyć się. Podróż 100 frs.

LILLE. — Kolo Teatralne im. WL Reymonta, 
podaje do wiadomości wszystkim członkom, że ze­
branie miesięczne koła ocżbędzic się w sobotę, 
dnia 23 września br. w Domu polskim. 137, Hue 
du Faubourg de Roubaix, o godz. 19,30. Prosi się 
o punktualne przybycie. Zarząd.

P.S.L.————————
ARGENTEUTL (S.-et-O.). — Koło P.S.L. po­

daje do wiadomości członkom i sympatykom, iż 
zebranie miesięczne odbędzie się w niedzielę 30 
września o godz. 15. w sali Doletina, rue Dantier, 
„Pont Neuf’. prasza się o liczne i punktualne 
przybycie.

filractwa Kurkowe
NOEUX-les-MINES. Zarząd Bractwa Kurko­

wego zawiadamia członków, iż bierze udział dnia 
30 bm. w uroczystości Bractwa Kurkowego 
Noyelles s. Lens. Zbiórka członków o godz. 12.30 
obok kościoła św. L'irbary. Odjazd autobusem o 
godz. 12.50. Uprasza się członków o ITcznc i 
punktualne przybycie.

Drobne Ogioszenia
® Listy dotyczące ogłoszeń adresować „Narodowiec" LENS (P.-de-C.) ;
# Na odpowiedź lub na przekazanie zgłoszeń na ogłoszenia, które uka- i 

zały się pod numerem, lecz bez adresu, załączyć należy do listu znaczki, ; 
a na kopercie oprócz adresu podać należy w lewym rogu od dołu bardzo 
wyraźnymi cytrami numer, który zamieszczony był na końcu danego 
ogłoszenia.

# Wszelkie listy i zgłoszenia, które wpłynęły do Redakcji na ogłoszenie 
pod numerem, dostarczamy bezpośrednio na adres osoby, która zamówiła 
dane ogłoszenie. — Adresów osób, które podały ogłoszenia „Matrymonial­
ne" pod numerem nie ujawniamy.

<| Opłata za Drobne Ogłoszenie podana jest nad każdą rubryką i oz­
nacza cenę za jednorazowe zamieszczenie ogłoszenia.

■■■■ei***™*  Za ogłoszenia Redakcja nie odpowiada,

Wolne miejscu 300 Ir.
I (za ogłoszenia nie urzekr objętości 3 wierszy. 
1 za każdy dalszy wiersz dolicza się 75 fr )

Kupno — Sprzedaż 500 Ir.
(za ogłoszenie nie przekr. objętości 4 wierszy 
za każdy dalszy wiersz dolicza się 100 trj

Potrzebna SŁLŻACA, od lat 20, obeznana z 
wszelką pracą domową. Najchętniej bez noclegu. 
Zglosz. do: Hotel JANINE, 8, Rue Michelet, 
LENS (P.-de-C.). • (2217)

Samotny MĘŻCZYZNA, bez nałogów, posiadający 
mieszkanie umeblowane i oszczędności, na stałej 
pracy (w fabryce), poszukuje od zaraz samotnej 
KOBIETY, od lat :10 d’O 50. jako GOSPODYNI 
domu. Z dep. Nord i P.-de-C. nie zglaszczać się. 
Pisać do ..Narodowca” pod nr. 2218.

Do sprzedania FERMA w dożywocie („rlager"), 
34 ha dobrej ziemi, około 140 km. od Paryża, z 
inwentarzem . żywym i martwym oraz zbiorami. 
Cena bardzo interesująca. Nic pisać. Zgłoszenia 
wyłącznie osobiście do: W. STADNIK, 34, Rue des 
Chasseurs. ARGENTEUIL (S.-et-O.) - Telefon 
ARGenteuil 18-39.

Potrzebny młody i zdrowy mężczyzna jako 
BOŻNICA. Zgłosz. do: KAWALEC B., Rue Vic­
tor Hugo. NOYELLES s. LENS (P.-de-C.) (2205)

DZIEWCZYNA, od lat 15 do 20, potrzebna do 
pracy domowej, do rodziny zamożnej (2 osoby i 
1 dziecko), zam. na bliskim przedmieściu Paryża. 
Całkowite utrzymanie. Zgłosz. do: Mme MARTI- 
NOT-LAGARDE. 5, Avenue de Tourrainc, Parć 
de SCEAUX (Seine). (2219)

Potrzebny UCZEŃ PIEKARSKI, od lat 14 do 16. 
Całkowite utrzymanie. Zgłosz. do „Narodowca” 
pod nr. 2202.

Potrzebna SŁUŻĄCĄ do pracy domowej, do ma­
lej rodziny. Zgłosz. do: SPARER. 12. Rue d'En- 
ghicn. PARIS (10°). (2220)

SŁUŻĄCĄ do wszelkiej pracy domowej, do lat 
40. posiadająca referencje, potrzebna do 2-osobo- 
wej rodziny. Płaca według zdolności. Pisać: 
BRUNEAU. 43. Buc Gćn. dc Gaulle. WATTIGNIES 
(Nord) (2221)

Matrymonialne 600 fr.
Iza ogłoszenie nie przekr. objętości 4 wierszy: 
z*  każdy dalszy wiersz dolicza się 100 fr.)

Poświęcenie sztandaru M.B.
W niedzielę dnia 30-go września odbędzie 

się iMłświęeenie sztandaru Bractwa Różań­
cowego Matek w polskiej kolonii Crćhangc*  
Citć

O godz. 15-tcj uroczyste nieszpory. Po 
nieszporach kazanie. Następnie akt poświę­
ceni sztandaru. Na zakończenie błogosła­
wieństwo Najś, Sakramentem.

Po ceremonii kościelnej uroczystości oko­
licznościowe na sali kopalnianej, urządzane

Różańcowej w Crehange-Cite
przez jedno z najmłodszych bractw ósmego 
Okręgu. Jak najliczniejsi członkowie Tow. 
Kat. MU Okręgu powinni się poczuwać do 
tego, by uroczystość swą obecnością zaszczy­
cić. a tym samym wyrazić szacunek naj­
młodszemu Bractwu, które potrzebuje wiele 
zachęty i wyczucia, żc stanowi cząstkę okrę 
gową.

Na powyższą urc.rsyslość jak najserdecz­
niej wszystkich zaprasza

Ks. CHOJNACKI M.

Bractwo bierze także udział w uroczystości 30- 
rocznicy koła śpiewu „Wanda" w Noeux, która 
się odbeu’zle także w niedzielę 30 września w sa­
li ..Printania". Członkowie, którzy nie poja<ją do 
Noyelles s. Lens biorą udział w uroczystości koła 
śpiewu. Zbiórka dla tych członków o godz. 15.30 
obok sali „Printania". •

MĘŻCZYZNA. Rosjanin, pragnie poznać starszą 
PANNĘ lub WDOWĘ (może być z 2-dzicci), w 
celu matrymonialnym. Ofierty do: MARTINOFF*.  
I>atuc Cazeneuve par Ste-LIVRADE s. LOT 
iLot-et-tiaronne). (2222)

Kombatanci
BETHI NE. — Zarząd Keto Bcc. i b. Wojak. 

:awiaa»mta swych członków, że dnia 30 września 
br. o godz. 11.00 odbędzie się zebranie w lokalu 
p. Manówicza. Obecność wszystkich obowiązkowa.

KAWALER, lat 46, dobrego charakteru, pragnie 
poznać • starszą PANNĘ lub WDOWĘ, od lat 28 
do 40, w celu niatrymanialnym. Oferty z fotogr. 
do „Naroóowca” pod nr. 2223.

Samotny MĘŻCZYZNA. Polak, lat 23, pragnie 
poznać PANNĘ łub M DOWĘ, do lat 22.. w celu 
matrymonialnym. Narodowość obojętna. Można 
pisać po ukraińsku, rosyjsku i też po niemiecku. 
Oferty do „Narodowca” pod nr. 2324.

........ Do sprzedania •
1) lYĘDLINIARMA - RZEŻN1CTW O (charcute­

rie) na przedmieściu Paryża, duży sklep, warsztat „ 
masarski, maszyny i narzędzia w komplecie, duża  
lodownia, mieszkanie, gaz, woóa, elektr. (światło 
i energiaŁ Posiadanie obywatelstwa francuskiego 
konieczne. „Bali" na 9 lat, czynsz 50.000 fr. rocz- 1 
nie. Cena: 750.000 fr.

*

2) W Argenteuil, DOM murowany (2 duże po­
koje i kuchnia), 300 m. kw. ogrodu, gaz woda, 
elektr. Cena: 750.000 fr. (w połowic gotówką, resz­
ta na kredyt).

3) FERMY, od 100 do 150 km. od Paryża: a) 
Duże budynki w dobrym stanie 1 8 ha dobrej zie­
mi. Cena: 800.000 fr. b) Ładne zabudowania. 8 i 
pół ha dobrej ziemi. Cena: 800.000 fr. c) Budynki 
w średnim stanie i 6 ha dobrej ziemi. Cena: 
500.000 fr.

Zgłosz. ót>: W. STADNIK, 34, Rue des Chas­
seurs, ARGENTEUIL (S.-et-O.) Tel. ARGen- 
teuił 18-39.

Nadejście towarów
KOSZULE męskie . . . . fr. 55P
Ładne SUKNIE . . , fr. 2.009
PŁASZCZE dziecięce . . . fr. 2.S90
SPODNIE ,.gabardines" . . fr. 2.500
OBUWIA (22 do 27) . . fr. 400

WłtH db*T*  69» Roe de Tournai, 69 1 LILLE (Nord)

Różne 500 fr.
(za ogłoszenie me pnokn objętości 4 wierszy: 
$a każdy dalszy wiersz dolicza alę 100 frj

Pensjonat ..Chateau du Parc” w MONTCEBF 
(S.-et-M.) Tel. 41, przyjmuje dzieci na sezon zi­
mowy. Szkoła vis-a-vis. -- Zgłoszenia: PARIS. 
Tel. Roq. 10-64 lub Seg. 27-93.
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